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Nr. 17 (1287· 
ROK V. 

ILUSTRO~ANV WTOREK 

5 proc. więcej niż przed wojną 
wyprodukował w ub. r. przemysł wielki i średni 
Komunikat Państmomej Komisji Planowania Gospodarczego 

Państwowa Komisja Planowania Gospodarczego ogłosiła komunikaty o wyko
nan~u planu w trzech kwartałach 1949 r. PKPG ogłasza obecnle komunikat o wyko
namu planu w całym roku 1949. 

roku o około 570 tys. os~b tj. o 17 proc„ w 
tym liczba pracowników zatrudnionych w 
przemyśle wzre>sła o 16 proc„ w komunikacji 
o 6 proc„ w budownictwie o 25 proc„ w han
dlu o 72 proc. Narodowy Plan Gospodarczy na rok 194'1 

w~ konany został z nadwy:i:ką. Rozwój współ 
zawodnictwa pracy, stanowiącego podstawo
wy czynnik w walce mas ·pracujących o wy 
konanie planu, osiągnął szczególnie wielkie 
rozmiary w IV kwartale w wynilm podjęci.i 
przez klasę robotniczą zobowiązań produkcyj 
nych dla uczczenia. 70-ej rocznicy urodzin Ge
neralissimusa Stalina. 
Według tymczasowych danych wykonanie 

Narodowego Planu Gospodarczego na rok 
194fl kształtowało się jak nast:ępu]e: 

WZROST PRODUKCJI PRZE'.\1YSŁOIVEJ 
Plan produkcji przemysłowej według war

tości w cenach 1937 r. wykonany został w 
113 proc. Wartość produkcji w roku 1949 
przekroczyła poziom produkcji z roku 1848 c 
23 proc, Proclukcja przemysłu wielkiego i 
średniego przekroczyła pozicm przedwojen
ny o 75 proc. 

Plan produkcji przemysłowej na IV kwar
tał 1949 r. wykonany został w 11l8 proc. 

11 proc„ trzody chlewnej o 20 riroc„ owiec o 
16 proc., koni o 11 proc. 

WZROST ZATRUDNIENIA I PŁAC 
W roku 1949 miał miejsce szybki wzrost 

zatrudnienia. Przeciętna roczna pracowników 
zatrudnionych w gospodarce socjalistycznej 
wzrosła w porównaniu z przeciętną roczną ub. 

W wyniku przeprowadzonej reformy płac, 
wzrostu zatrudnienia i wydajności pracy, fun
dusz płac pracowników najemnych zwiększył 
się o 43 proc. w porównaniu z r. 1948. Zarob· 
ki realne pracowników najemnych wzrosły w 
ciągu 1949 r. o 13 proc. 

Polski świat pracy uczci 
rocznicę śmierci Włodzimierza Lenina · 

Organ'.zacje Towarzystwa Przyjaźni który zawiera m. m. airtykuły Lenina o 
Polsko-Radzieckiej rozpoczęły przygoto- sztuce i kulturze. 
wania do obchodu rocznicy śmierci Len~na, Specjalne wydanie materiałów świetlico 
przypadającej 21 bm. W zakładach pracy, wych Zarz. Głównego TPF-R zawiera opo
we wsiach oraz we wszystkich szkołach wiadania, wspomn~~nia, utwory sceniczne 
odbędą s'.ę wieczornice i poranki z poga- onz poezje, poświęcone Leninowi. 
dankami i występami zespołów artystycz- Kończą się też prace 1;ad organizacją 
nych; pośw'.ęcone życiu działalności wystawy ruchomej, składającej się ze 100 
Lenina. ilustracji z życia i działalności Lenina. Po 
Zarząd główny TPP-R wydał broszurę wystawieniu plansz i eksponatów w zakła

dla prelegentów pt. „O Leninie" w nakła- , dach pracy Warszawy, wystawa zostanie 
dzie 77 tysięcy egzemplarzy. Wyszedł z dru przeniesiona do inrnych mi.ejscowości Pol
ku specjalny numer tygodnika „Przyjaźń", ski. 

Wymowa 
pi~eioleeia 

Mija pięć lat od chwili, gdy wojska ra
dzieckie, z którymi ramię przy ramieniu 
walczyły Wojsk;i, Polskie, wyzwoliły stoli· 
cę Polski - Warszawę. 

Robimy dziś obrachunek naszych osiąg.;, 
nięć w odbudowie Stolicy. Podsumowuje-< 
my to co już zoslalo zrobione i wytycza.;, 
my sobie plany na przyszłość. Ale przedd. 
wszystkim uświadamiamy sobie dziś po• 
lityczny sens wydarzeń owego dnia przed 
5-ma laty, kiedy to do Warszawy 'l!_rzy• 
szła wolność, by już nigdy z nią się nie 
rozstać. 

Wyzwolenie Warszawy, triumfalne dzie„ 
la bohaterstwa żołnierzy radzieckich byłd, 
potwierdzeniem słuszności, dalelwwzrocz..;, 
naści i mądrości linii politycznej polskie-. 
go rewolucyjnego ruchu robotniczego, któ• 
ry wierny dotychczasowym swym trady• 
cjom współpracy polskiej i rosyjskiej re„ 
wolucji, nierozerwalnie wiązał w okresie 
okupacji walkę o wolność narodową 'i spo
łeczną Po!ski z walką przeciwko hitleryz
mowi, prowadzoną przez Związek Radzie• 
cki - oporę, sojusznika i przyjaciela 
wszystkich uciskanych. 

Wyzwolona Warszawa stała się stolic<! 
rewolucji polskiej i dzięki temu - stolicą 
wolności i niepodległości. 

Wyzwolenie Warszawy i wszystko co na 
stąpiło po tym dni·u jest św~adectwem na
szej nieugiętej woli utrwalenia niepodleg
łości Polski i naszej nieugiętej woli wal• 
ki o pokój. Ta sam,ri myśl polityczna, Tdó
ra leźala u podstaw nas>:ej walki o wol
ność w czasie okupacji, a której wynil•iem. 
było wyzwolenie Warszawy, myśl o niero
zerwalnej współpracy polskiej rewolucji 
ze Związkiem Radzieckim, Zezy u pJdstaio 
całej naszej pracy państwowej w ubieg· 
lym pięcioleciu. 

Dlatego też w dniu 5-lecia wyzwolenia 
Warszawy, gdy ze słuszną dumą mówimy 
o dotychczasowych osiągnięciach i o dal· 
szych planach budowy naszej Stolicy, 
uświadamiamy sobie z oalą siłą, że walka 
o zwycięslcie wylwnanie planów warszaw· 
skich jest walką o utrwalenie i pogłębie
nie braterstwa z ZSRR, jest walką o po
kój. 

+ui•PWICI 

W listopadzie i grudniu przem~'~ł polski 
wykonał produkcję ponad Trzyletni Plan Od 
budowy Go~podarczej, który został wykonar.y 
w okresie 2 lat i JO miesięcy. W ciągu 3 lat 
(1947-1949) Ministerstwa przemysłowe oraz 
Ministerstwo Leśnictwa i żeglugi osiągnęły 
wartość produkcji 38.865 miln. zł wg cen z 
1CJ37 r., co oznacza przekroczenie Planu Trzy 
letniego o 9 prol'.', 

Posóczególne mini:-:terstwa wykonały plan 
produkcji przemysłowej na r. 1949 w sposób 
następujący: 

Uczcijmy gbdnie pcimiętnq 
1 • 
rocznicę 

Mini:;-tcrstwo Górnictwa 1 Energetyki 

Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego 
Minbtcrstwo Przemysłu Lekkiego 
Ministerstwo Przemysłu Rolnego 

103 proc. 
111 proc. 
115 proc. 

Łodzi Odezwa Prezydenta Miasta do mieszkańców 
w uniesieniu i radości cala ludność mia· 
sta, witala cala łódzka klasa robotnicza, 
widząc w żolnierzach radzieckich symbol 
wyzwolenia nie . tylko politycznego, ale i 
społeczne go. 

i Spozywczego 121 proc. 
Ministerstwo Leśnictwa 115 proc. 
Mini;;terstwo żeglugi . 115 proc. 

Pomimo wykonania planu z nadwyżką przez 
cały przemysł, na niektó1·ych odcinkach plan 
nie ze>stał wykonany. W szczególności Mini
sterstwo Górnictwa i Energetyki nie wykona
ło planu wydobycia węgla brunatnego (osiąg
nięto 02 proc. planu). Ministerstwo Przemy· 
słu Ciężkiego nie wykonało planu produkcji 
obrabiarek do metali i drzewa (97 proc.), wa 
gonów osobowych (82 proc.), parowozów nor
malnotorowych (84 proc.), akumulatorów prze· 
nośnych ( 84 pl'oc.), aparatów telefonicznycll 
(73 proc.), od~iomików radiowych (7.'3 proc.), 
sody kalcynowanej (95 proc.). Ministerstwo 
Przemysłu Le!-ldego nie wykonało rocznego 
planu produkcji przędzy bawełnianej (98 pro
cent). 

Mimo nie wykonania planu, produkc~a obra 
biarek wg. tonażu, była więkscza o 29 proc. 
od prociuk ji w r. ub„ odbiorników radiowych 
o 78 pror„ sody kalcynowanej o 20 proc„ przę 
dzy bawełnianej o 10 proc., wagonów osobo· 
wych o 1 prnc. 

WZROST PitODUKCJI ROLNICZEJ. 
W dziedzinie produkcji roślinnej osiągnięto 

przy sprzyjających warunkach klim!.ttycznych 
produkcję trzech zbóż w ilości około 9,6 mil. 
ton, co stanowi wzrcnt o 7 proc. w rorówna
niu z rokiem 1948. W produkcji żyta osiąg
nięto około 6,8 mil. ton, tj. o 7 proc. więcej 
niż w. r. ub., a p-szenicy około 1,8 mil. ton tj. 
o 10 proc. więcej. 

Zadania planu w zakresie ple>nów zostały 
przekroczone, przy czym uzyskano w pszeni
cy 104 proc., a w życie 117 proc. 

Powierzchnia zbiorów w roku 1919 w po
równaniu z rokiem l!J48 zwiększyła się o 3,8 
proc„ osiąga;hc 14.804 tys. ha. '.'T porówn:-niu 
z rn~;<'m nMeglym poidowie bydla wzrnsfo o 

Przed wvbmami w Grecji 
fa sz~śc wzmogajq 5WQ działalność 

OBYWATELKI I OBYWATELE 
M. ŁODZI! 

Jesteśmy w przededniu V rocznicy wy
zwolenia naszego miasta spod okupacji 
hitlerowskiego najeźdźcy. 

Pięć lat temu bohaterskie oddziały Ar
mii Czerwonej śmiałym uderzeniem z nad 
Wisły złamały zacięty opór wojsk faszy
stowskich i w dniu 19 stycznia 1945 roku 
v.;kroczyły zwycięs"!4o do Łodzi. 

Oskrzydlający z zachodu manewr wojsk 
radzieckich zmusił hitlerowców do panicz
nej ucieczki z miasta i uratował Łódź od 
zniszczeń. 
Wolność naszego mia.sta i ocalenie go od 

zniszczeń okupione zostaly wysoką oeną 
życia tysięcy bohaterskich żołnierzy ra
dziecldch, poległych na przedpolach Łodzi. 

W olno.§ć naszego miasta znac?mie wcze
śniej okupiona została przelaną na przed
polach Mosl•wy, Leningraclu i Stalingradu 
krwią najlepszych synów Kraju Socjali
zmu - Związku Radzieckiego. 

Wulność naszego rniasta okupiona zosta
ła śmiercią robotników łódzkich - więź
niów Radogoszcza, .spalonych żywcem 
przez bestialskich barbarzyńców w przed
dzień wyzwolenia. 
Wkraczające w dniu 19 stycznia 19115 

roku do miasta wojska rad;-i,eckie witala 

Robotnicza Łódź potępia 

gestapowskie metody władz francuski eh 
Mochowi nie uda się rozbić jedności ludu Polski i Francji 

W szeregu fabryk łódzkich odbyły się wczoraj zebrania, na których roqotnicy wyra
zili ostry protest przeciw metodom gwałtu· i terroru, . stosowanym przez ·i:..-1szy~towskie 
władze francuskie wobec Polaków i demokr at:vcznych organizacji polskich we Francji. · 

Przeszło półtora tysiąca robotników PZPB Hr 4, zgromadzonych w świetlicy fabry
cznej, uchwaliło rezolucję, w której czytamy m. in. 

„Nie ma takiej siły, która zdołałaby złamać i naruszyć przyjaź11 między naroclem fran
cuskin1 i narodem polskim, która potrafiłaby zerwać międzynarodO\ve więzy sGJidarności, 
jakie ł~!lzą klasę robotniczą, walczącą pod wodzą Zwill;zlm Radzieckiego." 

,,Wierzymy. że fas'.lystowskie metody rządu francuskiego jeszcze barcl:i;iej zacieśnią 

hraterskie stosunki między P<Jlską Luclową a bohaterskim ludem francuskim". 
W czasie zP.hninia załogi PZPB Nr 3 na sali padają okrzyld: „Nie pozwolimy gnę

bić naszych braci we Francji!''. „Solirlaryir, ujemy się z narodem francuskim w jego 
wa.lee z rządami sługusów imperialistycznych'": 

Robotnicy jednomyślnie uchwalają rezolucję ostro potępiającą 'represje rządu fran-
cuskiego, stosowane wobec wychodźstwa poi skiego. . 

Robotnicy zakładów im. Strzelczyka uch walili rezol11r:ję, w której po słowach ener
gicznego protestu st.wiedza ~ię m. in.: 

„Gestapowskie metody zastraszenia Pola ków wll l"ranr ji wywoła.ty Ź3'WY oddźwięk 
wśród robotników francuskich i zamiast roz crwaii - jes'Tc:re bard:iie,j zacie'inia.ią więzy 

przyjaźni łączące klasę robotniczą Francji i Polski". 

Niepożąd.ani Francuzi • 
opuszcza~q Jak dono$i ai::cnc ja Elcf teri Ella ::!a, 

uzbrojone oddziały foszystowskie w Gre 
cji, tzw. Mea, do ko nu ją napadów na W związku z dokonanymi ostatnio przez 
działaczy demokratycznych i terroryzu- wladze francuskie brutalnymi aresztowaniami 
ją ludność wiejską, w szczególności w i dep.orti:c.ią urzęd,n_ików An~basady Pol~kiej w 
północ eh częściach kra iu. Pa~yzu i. konsulacow pol~.k1ch oraz dz1ałacz.y 

pobyt na terytorium Polski uznany tostal za 
niepożądany - znajdują się : korespondent 
Francuskiej Agencji Prasowej, p. Marshall. 
którego wydalenie jest odpowiedzią na za
aresztowanie i deportacjq z Francji korespon
denta Polskiej Agencji Prasowej red. Bibrow 
skiego oraz czterej urzędnicy francuskiej służ 
by zagranicznej. 

D · ł· [ , ~ t . t ' f t, j emigracyjnych we Francji - władze polskie 
z1a a ń~sc ~rro.1 Y~ yczna. aszys.ow zarządziły wydalenie z terytorium Pa!1stwa 

wzmogła się OSLat1110 znaczme W związ- Polskiego 21 cbywateli francuskich. 
ku o zapowiedzianymi wyborami do par- Wśród wydalo~ych z Polski Francuzów, po 
lamentu. za 16-ma obywatelami francuskimi, których 

Dzień 19 stycznia 1945 roku stal się 
pierwszym po pięr-iu latach nocy okupa
cy.inej, dniem wolności rniasta. żołnierze 
radzieccy w dniu tym starli bezpowrotnie 
z powierzchni ziemi znienawidzony Litz
mannstadt. Robotnicy łódzcy tegoż dnia 
zajęli fabryki łódzkie i po raz pierwszy w 
dziejach naszego miasta ujęli ster władzy 

' w swe ręce. 
19 stycznia 1945 roku, historyczny dzień 

podwójnego wyzwolenia, stal się zwrotnym 
momentem w życiu miasta. 

Dla upamiętnienia tego Mstorycznego 
dnia, dla udokwmentowania serdecznych 
więzi braterstwa, łączących nas ze Związ
kiem, Radzieckim, wzywam. Obywatelki i 
Obywateli miasta oraz wszystkie organi
zacje i instytucje, dzialająoe na terenie 
miasta, do udekorowania gmachów i wi~ 

tryn, do uczczenia w sposób uroczysty te~ 
go dnia. 

PREZYDENT MIASTA 
(-) Marian .Minm 

Łódź, dnia 17 stycznia 1950 roki~. 

Pierrnsza mgpłata 
na podstawie Karły Górniczei 

Jak donoszą z Katowic zapowiedziana na 
dzień 16 bm.pierwsza wypłata specjalnego, do 
datkowego wynagrodzenia kwartalnego, przy· 
znanego górnikom na podstawie „Karty Gór
niczej", wywołała we wszystkich kopafniach 
żywe poruszenie i zainteresowanie. Pierwsze 
w ramach wielkiej karty przywilejów górni
ctwa polskiego wyróżnienie objęło około 85 
proc. zatrudnionych pod ziemią, s~·stematycz
nie pracujących górników. 

Dzień wypłaty minął na kopalniach w rado• 
snej atmosferze. W licznych kopalnia~h wy
płatę poprzedziły ogólne zebrania robotników, 
w czasie których przedstawiciele Rad Zakk~ 
dowych wyrazili głęboką radość górników z 
powodu przyznanego im wyróżnienia. 

„Od chwi1i nadania Karty Górniczej - m6-
wi pr~y odbiorze wypłaty górnik przodowy 
Franciszek Swat - praca górników <;tała się · 
dla nas jeszcze piękniejsza i bardziei zaszczyt 
na niż dotYChczas, 
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' ' Miasto mroomlało~ W wYt>alonycf:i>l':'w.nę-"'·N' 
kach bram czaiły się błękitnawe cienie, d 
g~ucho. dudniły kroki wśród usypisk ce- a 
g1eł, ~1ętrzących ~ię, . jak ściany tunelu, 
wzdłuz stromo zbiegaJących ku Wiśle uli-

brzegiem Wisły 
dziwnie wypiękniała i „warszawsK.a pan
na" nad Wisłą. Odzyskała swój miycz i 
tarczę a złocisty odblask tylko co zapalo-' . nych latarń załamuje się na brązie wygo-
jonej po kulach twarzy. Dudni pobliska 
elektrowma, dym słupami ~vali z kominów 
w cie::nniejące niebo. 

czek. · 
Tak kończył się pi rws dzień war- ski. Kładli właśnie fundament. Budowla I nie pracuje jak trzeba. Drepcze w miejscu, 

soowski dzień powrotu e kt · zy d . , . _ wyglądała jak jakaś precyzyjnie obmy- zawraca, jeden drugiemu pod nogi y.rcho-
W górę pnie się miasto. Miasto ludzi 

upartych. Tych, którzy wysiłek mózgów i 
rąk stopili w jedno - w walkę o nowe, 
piękne, ludzkie życie. 

' ' ory zis, w Ja 'l t . ki, . . . d . D 'ś b . . . . . t . kb 
rzącej się światłami Stolicy, nazwać się son.a as~a, P? doreJ. sun:e d si~awme su . z~. z~ł ro o;iar~ i b~~zyme.r to 1~a y 
powinno „obrazkiem z dawnych lat". rowie~. P?l ni:Jmą rz~JS~e u z ?ie ręce. t ~e n?. R owt rze ł a n ~ck a me r ·oN~ę
. - Jazda! Jazda! Nie marudzić! Na h-ł i~z~o.s1ętzmac.~om,co.twes- :mi. b~ .ezgtow~~ .zmasat t1~ 
Pragę przed nocą nie• dolecim ! _ niecier- c ~ę a J.a k~s s ·a:~wm -~, 

1 
prys anąw~zy z · ~r:io.W łup10, o. ~od . o : prwz ~ ~ 1 

pliwił się człowiek w cudacznej kacabai, n~ ~r~1s ie~, gzie .w. ?e _sza na pene ~0;1.e . ar~za_w~ i ku.~1e ro;ną., mą rae. 
przepasanej kolorowym, damskim pa- o r~ y a naJnowoczesmeJSza maszyna mu ęuz1e i

1
m epieJ k~ ~zd ~m mc;m„. . . 

-. Czy może być naprawdę ludzkie !y
cie bez socjalizmu? Przecież socjalizm to 
pokój, a pokój, to jakby wam rzec, to wła 
śnie to, że tak wieczorem świecą miasta! 
Et, nie umiem pięknie mówić! Mnie wy
chowała Partia. Trudna może szkoła. Je
dyna szkoła, żeby żyć jak prawdziwy czło
wiek - mówi mój towarzysz, gdy stoimy 
tak zapatrzeni w mrugające światłami 
okna po obu stronach Wisły. 

ski.em. _ A to mogom rz 
1

. d d rarsxa. . . wy otu Tam, 1 w1 ac, rysuJącą się na. 
nie puścić. p ez 0 naza - Nie, babciu! - łagodnie zaczął tłu- tle rozmigotanej tysiącami świateł Pragi, 

- To "'ię pan prześ,p's B .· t 
1 

maczyć stojący obok dozorca budowy. - jakże znaną sylwetkę Syrenv. 
nie S"'ano"',vny d „ d1 z wł ns do u, ya- Człowiek się wtedy zmacha, jak mu głowa Przez te lata warszawskiej odbudovvy 

~ - o.,,a ywa mu rugi w 
połatan~j jesionczynie, przerzucaj~c na le
we ramię blaszaną rurg od piecyka. 

- Idź, pan, nawet i do Eur;:ipejskiego ! 
Straszno na.wet pomyśleć, że można by 
tam spać! Panie kochany! Co oni z mia
stem zrobili - zaczął postękiwać ten w 
cudacznej kacabai. - Gdzie tam miasto! 
Nigdy już go ·nie będzie! Gadać szkoda! 

- Nie .kracz, ojciec, nie kracz! Takie 
będzie! .o! - tu właściciel, okopconej ru
ry zrobi~ wolną ręką nieokreślony gest, 
potrząsaJąc zaciśniętą pięścią nad głową. 
- Widzisz pan, co z ' mojego dobra zosta
ło? Całkiem zdatna rura do „lrnzy". Sta
rej na pamiątkę niosę. Na Saską Kępę. 
Da się tam przezimować, póki się za tę 
strónę miasta nie weźmiemy. Ja murarz 
przydam się, nie? ' 

- · E, tam, gadanie! Za co się tu brać? 

A potem patrzy w stronę Pragi i do
daje: 

- Właśnie sta..mtąd przyszła pomoc. 
Wtedy. Przez zmarzniętą rzekę. I stamtąd 
po dziś dzief1 czerpiemy ich doświadczenie, 
żeby wlaśnie po ludzku żyć. Coraz lepiej 
i coraz piękniej.„ 

Janina Broniewska 

Uro~ zysta Akademia 
ku czci Wł. I. Lenina 

Panie kochany i sto lat nie starczy tego 
bran1a się za gruzy, za elektrownię, za fil
try? Idź pan, idź! Tu ścieżka wydeptana 
na przełaj! Na minie nikt nie wyleciał 
można iść! ' 

U wylot.u Taroki widać było nad . skutą p·, s z e m y o s o b . ,~ e ,„ o s w e 1" p r a c y 
~0r~~Yej ~~~oiii~ie~:kl za;~ł~ie~~~e~~~paK~ l , · 

W związku z przypadającą w dniu 21 
bm. 26-tą rocznicą smierci wielkiego 
przywódcy klasy robotniczej Włodzim:ie 
rz a I! jicza Lenina, w sali teatralnej Do
mu Kultury przy ul. Traugutta 18, od
będzie się Uroczysta Akademia zorga-
nizowana starniem ORZZ. (m) 

ognisko na praskim brzegu. Front ruszył K k w d . ł Mł d . . z . k w1 I k . Stypend.a dla stu de· nto' w 
na zachód. Przez<locfowy most przetoczyły On UrS y ZIO U O ZleZOWego WiqZ U 10 nlClrzy , 
się radzieckie i nasze działa, czołgi, prze- • • ł d • h d · k 1 

szły setki tysięcy podkutych, żołnierskich na wspomnienia m O Oc1anyc przo OWnt OW ufundował Centrainy Zw. Spółdzielczy 
butów. · 'Za.rząd Główny Zw. Za.w. Praic. Przem. p,odane wyżej ~dnienia. nie wYC2erpują Centralny Związek Spółdzielczy ufun· 

* * - Włókn. W~d~ial Młodizlieri;owy ogłasm kon- cafoks'IJtaiłtu temaitu op, os"Lw:ędno.ść surow- dto ł d' ' h ł 'd k' · S k ł 

P 
•- · · · ""'--- lk ~nbot~,· d--•--• ·' __ ,,... 0 wa la s1uc aczy o z ie1 z o y 

arę tygodni te.mu, na rogu Mokotow- ..,Ul'S na: cq:i1s, wsp~1e1111e na. ...;,,~t „Jak zo ca, wa a z .- ... zero. '""·uuw311l•e ;r,a;wvu - Gł• · Pl . . St f k' 
skiej i Pięknej padł nowy rekord mur r-1 stałe~ P11Z~doiwnilluem P!l"!lc!"· Ud!Liał w ~on we, organruzacia lbcygad produkcyijny<lb, jakoś- 1 owne1 anowam~ I atys Y I oraz 

a kull'&e bll'ac mogą mfodw1e11Jowi pnodQIWtOllCY ciowych itd. WSGW 103 stypendlia bezzwrotne na ca-

Cod'denna nowelka „Expressu" 

p.racy przemysłu włók1iennforego ~ mło- F ,onna i treść prac nadsyłanych diowolna. ły okres studiów. 
d:zdeiowi racjonaJizatorzy w wieku d.o lat Prace ruulsyłać naJeiy na a.dres: Zairząd Gł. Stu<lenci I i II roku otrzymywać będą 
25P~!;e wiinny opJsywać 

1 
POll'USZaĆ następu- P~ ~ ~ó!t. Wydrnia.ł .Młod:zlietowy, po 7,000 złotych, III roku - po 8.000 zło 

jące ~ienia: Łódz, ul. Sienkie~ 13. tych, a słuchacze IV roku studiów - po 
a) co mnie' sikłQllilo do W7Jięcla udzia. lu -~ 

5
Termdn na.ds0Y~ Ple~~~a .!' dfllik. em 9.000 złotych miesięcznie. 

Mł_.._. . W , , __ ~ • ....... 
0 

\ 1 mrurca br. gioszen „,,. ....... ow ... (J'D u:rsu p· . t k . t 
~„1~owym yscą;u .uacy 1· wspo,,_.w - nasitll!i>i w te~ od 1 do 15 kwietnia br. ierwszens wo w uzys arnu s ypen~ 

dn:wtw1e p~y· · - · . d' · · t · d · · 'k · 
b) stosunek 'otocrrenia (dyTekejl., R'ad'y Za- za -'najleipsze pia;ce przewiduje się na.gro- . ltt m~\Ft s1~łrdo _YI 1 _'.?lh.e<;:1 płrackoym1 O'o/ł 

kladowej, pen;-0nelu toohniCrJ:nego, rodrlliny 1 dy: 1) złotr rregarek, dwie 2-gie nagrodr - m~ Y ~c11 spo Z!e ~zyc , cz ?n ow spo 
ś:rodowisika koleżeńsklieigo) do mojeg{} udzia- d1WUtyg.00n1owy pobyt w ~a!l{i~amem n1eza- dlz1elm a szczegolme studenci pochodze. 
lu w wSLPółzawodndctwie; lemie od P·~ysługmjącego url~u usita.iy~e- nia robotniczo-chłopskiego. 

c) pomoc i formy oka.zyWane Przez organi- go, .trzy 3-me n~ody - 3o-tomowe bibllo~e Podania należy składać d'o Wydziało· 
""""'~A. dyrekc'J.„ personel techni(!IZ;[)y środo- C!7Jki (naiukowa 1 beletrystyama) i 10 nagrod w h I<: ... St d' I h . , ' _....,,,,, "' • . . yc om1s11 ypen 1a, nyc na1poz 
w.isko i rod.1Jnę p~y p-0konywaniu trudn41\Ścd; poc<1esliema. · · d b · · ~ 

d) ja.k doszedłem do lepszych wyników O jakości nadsyłanych prac decyd-OWać bę OJeJ 0 . ~I m., gdyz TPMSW pr.agme 
pracy; d7Jie nie forma Jiiteracka, ale 1irzede wszyst- , wypłacie zaległe raty za styczen i luty 

e) ja.I( przycayniłem się do uspra.wndenia kim wiarygod.ność danych oraz s:zczereść i W terminie do 10 przyszłego miesią-
produkcdi? be7'1>0Średnie wYPOWiedzi. ca. (bk) 

Pola Gojawiczyńska wona od tych flag, bura od tłumów Pra- \wą rzeką, nad wszystkimi glosami ży
ga dygotała przyśpieszonym tchem woj cia. To śpiewano przy ognisku na pra-

p ' ... d w ny, Nagle ze zgrzytem i szumem przez skim brzegu. Piasecki poznał rosyjską. OWIO.L O . arszawy lód przemknął lekki Willys podskakując, żołnierską pieśń, tak często śpiewaną 
lecz prąc naprzód na Warszawę. Oficer chóralnie na etapach ~ „Tolko puli 

IFragment powieści „Stolica") · od filmu próbował żartować. swistiat po stiepi - tolko wietier gudit 

Ostry wiatr świszczał żałobnie w że- żałobą po najbliższych, po takich cięż- - Gdybyśmy tak mieli Willysa, za- w prowodach" ... 
Jaznych rusztowaniach mostu. Ulica, pu- kich stratach, że sił nie było do radości. miast ciężkiego Packad:a„. Jak okiem sięgnąć, WisTa pusta przez 
5ta je.>zrze przed cbwilą, poczęła się oży Generał otrzymał był przed chwilą mel- - Ach nie masz to jak Willysy.„ tyle tygodni powstania, niosła teraz na 
wiać. W dole, na wybrzeżu biwakowa- rlunek z grupy- operacyjnej generała Po- ~ Lekka maszynka.„ a jak niesie! - iodzie uchodźców ze wschodu i z zacho-
ło ' już wojsko, obeimujące najbliższe pławskiego. Warszawa jest zniszczona mruknął ktoś z zachwytem. du, z podwarszawskich wsi i osiedli. 
ocalałe domy. Gromadka cywilów 'ko- zupełnie, podminowana, w kilku pun- Pusta rzeka zaroiła się od ludzi. Obok Dwa wartkie prądy orzeszywa!y rzekę 
briet, męż~zyzn, dzieci, plątała się tu bez ktach Niemcy bronią się jeszcze. Trupy mostu kolejowego, gdzie warty nie strze pod niebem wciąż . chmurnym. Mijano 
ra::llnie. Zołnierze sowieccy, wpółprzy- zalega ią barykady, mieszkańców u pro- gły jeszcze przejść, wysunęła się taka się, patrząc tylko pod nogi, gdy n'agle 
tomni z tempa tej nowej ofensywy, wa::lizono. Gruzy i ruiny pokrywają ca- sama czarna, ruchoma linia wędrow- wybuchały okrzyki: 
czarni od trudów wojny, rozpalali ogie11. łe miasto. Ani jednego całego domu. ców. Chrzęst śniegu pod stopami rósł i· 
na szpitalnym rumowisku i dym porwa- Nie było już do czego wracać... wypełniał PoCJWietrze. ów dobroczynny - Janku, to ty?.„ 
ny w strzi;py niósł się nad zlodowaciałą Słuchali z uwagą. I - jakby dla. Hu- śnieg, miękki przy brzegu, okazał się - O Boże!. .. 
rzekę. Oficerowie zeszli w dół, podl stracji tych slów _ mgły rozstępowały zdradziecki nieco dałej, oblodzony, za- Ktoś odpadi z szeregu, posuwającego 
most. Generał sam chciał wybrać miej się zwolna, uniosły w górę jak wielka marznięty w pasma i bruzdy. Wielki się :!alej, naprzód, ku Warszawie. Boraj 
~ce przeprawy. Idąc brzegiem rzeki kurtyna: ukazalo się na wzgórzu mia- wiatr dął środkiem rzeki. Ludzie sunęli dotknął ramienia przyjaciela. - „Czy 
.zd,awał się obwąchiwać teren w sposób sto-widmo, głuche, bez wież kościelnych zgięci, powoH, z trudem, poślizgując się: wolisz , ?Y.ć sam, na Kopernika? Czy 
tak charakterystyczny d!a żołnierza. i bez czerwieni dachów, co tak malow- chwytali równowagę rozpostartymi ra- mam po1sc z tobą?„." Piasecki potrzą
Trzykrotnie zmieniał wybrane miejsce, niczo stroiły skarpę. mionami, dyszeli. Jakaś starsza pani w ~nął przecząco głową. Kobieta otulona 
zanim powiedział: tu, tędy. Ktoś po długiej chwili zabrał głos. gumowych botach padała co chwila, no- w futro w lekkich pantofelkach, prze-

Na wprost, pod górę, biegła ulica skrę Słowa urywały się bezładnie. gi jej rozchodziły się po prostu w prze- n:knęla o?ok. Bora i przypomniał ją so· 
eona w ślimak, wiilniał wylot Karowej. - Nasze rod'zią_Y. domy ... nasze dzie- ciwne strony. Za nią krzyczano: - na- bie, z:-iał Ją, ale tamta twarz kiedyś wi
Schodzili już na lód, gdy gromadka cy- ci.„ Pogubiliśmy się i potracili. Nie wie- przód prędzej, nie tamować drogi!.„ Pod dziana była gładka, okrągła, bez wyra
wilów, widząc polskie mundury ofice- my kto żyje, a kto padł?.„ Nie można nosiła się. szła, padała. Wreszcie ode- ~u i wyglądała teraz we wspomnieniach 
rów, otoczyła ich ze wszystkich stron. już - wytrzymać - ani godziny - ;:liłu szła na bok, siadła na lodzie i zaciska.iąc 1ak maseczka, na której starannie wy-
Byli to mieszkar'1cy stolicy, zaskoczeni żej. usta, omal nie płacząc, z11ięła boty. gladzono wszeiki ślad życia. 
na Pradze przez powstanie. Wiedzieli I tak musimy wrócić, do żywych czy Lód palił już stopy przez podeszwy. Brzeg zbliżał s.ię teraz gwałtownie. 
;uż, że Warszawa jest wolna i chcieli umarłych. · Ludzie stąpali jak po rozżarzonych wę- Rozłożona szeroko na wzgórzu zburzo-

' i1atychmiasl przejść na tamtą stronę. Grupa oficerów wstąpiła na lód. U- glach. Dzieci, zdrętwiałe na kość, wsty- na Stolica szła na rzekę jak w filmie 
Byli fantastycznie ubrani, w różne cie chod'źcy dopędzili ich niedaleko brzegu dząc się płakać głośno, szły ze łzami, nasuwała się ze swoją wielką głuchą ci~ 

płe dodatki ,do letniej garderoby, stare 'i szli ich śladem, długą, wyciągniętą ru- zamarzniętymi na policzkach. Kobiety szą. Chrzęst śniegu cichł i opadał. Lu
szale, swetry, niemodne okrycia i czap- choma linią. Z daia, od mostu Ponia- wprzęgły się do sanek jak koni.e i ciąg- dz~e sunęli ciasno, w długim szeregu, 
ki, wychudU, wymizerowani i udręcze- iowskiego, gdzie już stawiano przepra- nęły swe maleństwa i swój dobytek. kt.orego. koniec sięgał praskiej strony. 
ni. żadnego okrzyku, ani jednego .fra- wę dla wojska, niósł sie huk siekier, a od - Dalej, dalej, nie zatrzymywać się, C1, co me mogli utrzymać się już na no
zesu powitalnego, żad•nych objawów ra- dróg i szos szedł głuchy łomot nadpły- iuż blisko! gach , pełzali na czworakach, wlekli się 
dości. Głęboka, niesamowita cisza szła wa jącej armii. Wszystkimi ulicami Miarowy odgłos kroków mieszał się z na klęczkach, poddągali swe aiała ru
po.przez .1udz1. od ruin, . od .białe~o bez- pr.zedm~e~cia sUnf;łY·.wielkie. auta jak l ciężkimi westchnien.iami. Od brzegu po- c:hem Q"ąsienic: - dalej, ;:l!alej, naprzód, 
miaru meba i zamarzmęte1 rze.k1. Wol- gory, z1ezo.ne bromą i wo1sk1em, z roz- płynął nagle wysoki, rozległv rrłos i oo Warszawy ByJ· · · · · · Il· 
ność przyszła wraz ze straszną ruiną i I wianymi na wichrze flagami. Cała czer przez chwilę zapanował nad c3ałą "'ruchli- mrocznym ci~niu„. 1 

JUZ w JeJ wie urn 
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PRZY.SO y WICKA I WACKA 

SZABERSKI: - I po oo pan Sobek j ŚZABERSKI: - Co się dzieje? Prze- I SZABERSKI: - Sąsiedzi! Ratujcie! l WICEK: - N.te zabeZlpieczył pan ru-
uprzątał śnieg? Dziś sam by spłynął! Ja cież to okna mojego lokalu!... Woda zalewa mi mieszkanie! ry i pękła w czasie mrozu ... 
nic w domu nie robię! I SĄ.SIAD: - Panie radco! Woda za.Je- , WICEK: - Woda? Skąd?... WA€EK: - A przechwałałeś się pan, 

W ACEI<: - Zobaczy pan jednak jakie wa pańskie mieszkanie! Wal pan prędko SZABERSKI: - Nie mam pojęcia! I że nic w domu nie robisz! Teraz ma 
będą teg-o skutki... na górę, bo jest źle!... WACEK: - Zaraz tam i:i'ziemyl pan skutki! 

W odpowiedzi na artvkułv 

Ila dworcu w Justynowie 
zapłoną nowe lampy 

N6 skutek DaS2ego artykułu pt. ,.Na dwor• 
c.u w Justynowie panują egi!J;1s,lde ciemności" 
otrzymaliśmy od Dyrekcji Okręg-01Wej Kolei 
Państwowych w Łodzi następujące -wyjaśnle• 
nie: 

„.„ obydwa perony na. pnystank.u osobo
wym Justynów oświetl0111e są dWOJDA lampa
mi elektrycznymi. Przez kilka dni w listopa
dzie jeden z per0111ów był nieoświetlony z po
wodu usrz:kodze.nia sieci napowietrznej. Z u
wagi na. to, że oświetlenie na. dworcu w .Ju
stynowie jest niedostateczne, sprawa 'ZWl.ęk
szema pUDktów świetlnych będzie rorzva.tTy
wana w naJblliuych dniach przez specjalnie 
W17Jn11.CZO!llł komisję". . 

Tak więc drz:ięki D.aSr1;emu apelOW! .łoź w 
J1.i.edł1llJ'}m czasie mpłoną na dworcu w Ju
stynÓwioe nowe lampy elektryc.zne. 

Kurs przesz~oleniowy 
dlCl pracowników Urzędu Zatrudnienia 

W Urzędzie Zatrudnienia zakończony 
został kurs przeszkoleniowy dla pracow 
ników służby zatrudlnienia. Na kurs ten 
uczęszczało kilka:lziesiąt osób z terenu 
całego województwa. Z uzyskanym świa 
dectwem i co najważniejsza - z zaso
bem fachowych wiadomości - pra.co
wać będą oni w okręgowych placow-
kach Urzędu Zatrudnienia. (bk) 

Autobusy PKS-u 
kursują już normalnie 

Duże opady śnieżne spowodowały w 
ubiegłym tygodniu pewną dezorganiza
cję w komunikacji autobusowej. Już ~d 
wczoraj jednak autobusy PKS-u kursują 
normalnie, odjeżdżając we wszystkich 
kierunkach w godzinach oznaczonych w 
rozkładzie jazdy. 

Bez tytułu! ••• 
Sp0tykają się dwaj kup:;y. 
- świetnie pan wygląda!... - powiada 

pierwszy. 
- Tak„. - odp0wiada drugi... - Zimowy 

sport bardzo dobrze mi zrobił: 
- Zimowy sport? .„ - Jeździ pan na nar-

tach? 
- Nie.„ 
- Na łyźwach? Na saneczkach?„ .. 
- Nie! Skądże?„. Nie uprawiam żadnego 

sportu, tylko sprzedaję różne przybory spor
towe i to mi świetnie zrobiło 

* • * 

Bez biurokracji i kumoterstwa! 

czędność w budown · c •• 

winna polegać nie tylko na dobrym gospodarowaniu materiałem, 
lecz także na m·aksymalnym wykorzystaniu każdej godziny pracy 

Wczoraj odbyła się w Lodzi narada racjonalizatorów, nowatorów, komi- wowała nadzór nad całokształtem zagad 
sarzy oszczędnościowych i pracowników technicznych łódzkich przedsię- n:ienia oszczędności w budownictwie. 
biorstw budowlanych, na której omówiono szereg istotnych spraw, doty- Z wypowiedzi uczestników narady wy 
czących budownictwa. Narada odbywała się pod znakiem ostrej krytyki nikało także, że komisarze ószczędno-
i sJ.mokrytyki. ściowi stają się niejednokrotnie biuro

Dużo mówi slę w naszym ruchu bu- bowiem ich zasługą, lecz obowiązkiem, 
dowlanym o kwestii oszczędności Mia- który winni wypełniać nie tylko na tym, 
nowano nawet w poszczególnych przed- lecz i na innych odcinkach swej pracy. 
siębiorstwach specjalnych komisarzy Właściwa oszczędność w budownictwie 
oszczędnościowych, zadaniem których winna polegać nie tylko na dobrym gos
winna być troska o właściwe gospoda- podarowaniu materiałem, lecz także na 
rowanie materiałem i czasem ludzkim. maksymalnym wykorzystaniu każdej go 

Niestety, często dochodzi tu do niepo- dziny roboczej. 
rozumień. Niektórzy komisarze przypi- Ponadto stosowany rłzisia.f system 
su f ą sobie np. zasługę za to. że przy wy- oszczędności nie obrazują żadne spraw
ła.::llowaniu cegieł starają się nie dopu- 1 dzone dane statystyczne. Praca komisa
ścić do. ich niszczenia. Zasługi te wcią-1 rzy oszczędnościowych nie jest kontro
ga ją potem na konto ,,oszczędności". Iowana. Dlatego też zebrani postano-

Podejście zupełnie błędne. Nie jest to wili powołać komisję, która będzie spra-

W rocznicę wyzwolenia Łodzi 
· Liczne zabawy robotnicze w zakładach pracy 

W najbliższy. czwartek przypada ra- niami i śpiewem przejdą ulicami Piotr
:lJosna clla nas rocznica. Pięć lat temu, kowską i StaHna. 
w kilka dni po rozpoczęciu swej wiei- W czwartek całe miasto przybrane 
kiej zwycięskiej ofensywy, wojska .;.a- zostanie flagami, a w poszczególnych 
dzieckie oswobodziły Łódź. 19 stycznia zakładach pracy odbywać się będą zaba 
1945 r. na ulicach miasta, którymi rano wy i wieczorki taneczne, podlkreślające 
jeszcze wlokły się rozbite jednostki hit- radosny charakter obchodzonej roczni
lerowskie, w godzinach południowych cy. 
pojawili się pierwsi żołnierze Czerwo- Równocześnie o god'z. 19-ej w sali sto 
nej Armii, witani owacyjnie przez lud- warzyszenia „Ognisko" zorganizowana 
ność. zostanie impreza artystyczna z udzia-

W celu uczczenia tej rocznicy Miej- łem robotniczego zespołu muzyki, śpie
ska Rada N a rodowa odbędzie w dniu 19 wu i tańca. Wstęp na imprezę bezpłat
stycznia specjalne uroczyste posiej:ze- ny. 
i!ie, na którym wręczona zostanie Julia- Dla uczczenia pamięci żołnierzy ra-
11owi Tuwimowi nagroda literacka Ło- dzieckich, poległych w walkach o Łódź. 
dzi za rok ubiegly. 9elegacje organizac.fi politycznych, spo-

\V przt>rld'zień wieczorem ulicami mia recznych, zawodowych, młodzieżowych i 
sta przechodzić będą capstrzyki wojska, kobiecych złożą w czwartek wieczorem 
.M.O. i organizacji młodzieżowych. wieńce pod pomnikiem Wdzięczności w 
Szczee:ólnie atrakcyjnym będzie cap- parku Poniatowskiego. Zbiórka o godz. 
strzyk Z.M.P-owców, którzy z pochod- 118.45 na placu przej pomnikiem. (m) 

kratami. Nie sprawdza.ląc faktów i kie· 
rując się często zasadami „kumoter
stwa", przydzielają nagrody pieniężne 
według własnego upodobania. 

Referenci r~jonalizac ii i mo<l·erniza
cji, którzy czuwają nad tymi sprawami, 
w wypadku ujawnienia tego rodzaju nie 
;łopuszczalnych fakfów narażają się na 
szykany ze_ strony komisarzy i kierow
ników robót, polegające niekiedy nawet 
na groźbach wydalenia z pracy. Takie 
wypadki Związek będzie tępił jak na jsu
rowiej. · 

Uczestnicy obrad nie szczędzili także 
ostrych słów kr~tyki pod adresem pla
cówek, zajmujących się sporządzaniem 
dokumentacji technicznej, domagając się 
oprócz dokładniejszego jej opracowywa 
nia, także terminowego mdlsvłania. Do 
dZisiaf bowiem sprawa ta prze<lstawia 
jeszcze wiele do życzenia i stanowi jed
ną z głównych przeszkód na drodze do 
osiągania jeszcze lepszych wyników w 
budownictv.1e. 

Szerokim echem wśród pracowników 
budowlanych Lodzi odbiła się zapowiedź 
urządzenia ogólnokrajowego współza
wodnictwa o tytuł najlepszego zespołu 
budowlanego. 

Już w tej chwHi montuje się u nas ze
społy. które przystąpią wpierw do współ 
zawocJ'nictwa lokalnego, aby wyłonić· naj 
lepsz-ą brygadę, mogącą rywalizować z 
murarzami innych miast. A sądząc po 
ostatnich wynikach, zespoły łódzkie win 
ny za iąć fedno z czołowych miejsc. (kl) 

Złodzieje wełny 
skazani na kary więzienia 

W Sądzie Apelacyjnym w Lodzi za
padł wyrok w sprawie 22-osobowej gru 

Gd.Y tylko spadnie śnieg... PY podsądnych, oskarżonych o dokony• 
Do prywatnego składu konfekcji m~skiej wanie systematycznych kradzieży weł-

wchodzi klient: Wes ly kul·ig dla robotn·iko· w ny z wagonów kolejo.wych._kom~ojowa-- Moje uszanowanie - wita go właściciel. . • nych z portu w Qj1ym do osrodkow pro-

~~~cz:i~o b~~n:a~a~a:~~ro:;ez ~~~0o ';~~~;+::'. · dukcyjnych. 

~0~1w!~e::i:n0\;:~~~~:ak· nosiłem to i;alto,I Łódzka Komisja Turystyczna ustali sieć punktów wycieczkowych Mocą wyroku skazani zostali - kon-
d · · wojeci: Kazimierz Mularczyk - na 12 

a po mnie ~sz.ystkie moje zieci. Robotników łódzkich czeka niebawem Idzi dla robotników łódzkich i wycieczek 
- ~ok wi~zi pank„ 'd a . k ych<>- bardzo atrakcyjna i pełna humoru im- do Łodz,i d'la chłopów z okolicznych lat więzienia, Albin Rędziński, Edward 

dzllem an~„des~c!~ toa::Omsi~ ::~ ~t~rcz;ło, że pre~a. Na przesz,k~zie w jej rea!iz~cji wsi. . KaHciński, Franciszek Ostrowski oraz 
trzeba było dawać co raz mniejszemu tlzie- stoi tylko„. brak smegu. Imprezą tą 1est W tym celu powołana zostame 27 bm. maszynista, Leon Buczkowski - po 8 
ciakowi!.„ mianowicie wesoły kulig, urządzany Lódzka Komisja Turystyczna, kfóra lat, Franciszek Uznański - magazynier 

* • * przez Wydział Organizacji Wypoczyn- ustali sieć punktów wycieczkowych. Ko- PZPW nr. 11 _ na IO lat. drużyny ru~ 
Pan Hipolit od dłuższego czasu stołuje się kti w ramach „niedzielnych wczasów zi- misja · zwracać będzie uwagę na plano- h J G d 

w prywatnej restauracji „U:.c-gudk". Ulubio- rnowvch". · wanie wycieczek przez zakłady pracy, c u, an a omski - na 7 lat, paserzy 
ną jego potrawą jest gulasz. Wczorai znalazł Jeśli tylko spadnie śnieg, do kilku par aby nie doszło d'o tego, że do jednej - Józef Bugajski - na 7 lat i Feliks 
między kawałkami mięsa skrawek opony sa sani zaprzęgnie się którejś niedzieli ko- miejscowości wyruszy jednego dnia kil- Krzątała na 6 lat więzienia i 50.000 zł. 
nmchodowej. nie i wyruszy w kierunku Łagiewnik. ka gru,J robotników. 
Przywołuje więc kelnera i powiada: Kto będ•zie miał ochotę, diopnie do tych Ponadto, dla ułatwienia wycieczkom grzywny. 
- Przyzw:Veza.Hem się już do tego, że tJod:i. sani swoje małe saneczki - i kulig go- wiejskim poruszania się po Łodzi, Ko- Pozostałym 12 oskarżonym wymie~ 

jecie koninę, ale ska,d w gufaszu opona samo towy. misja poleci ustawienie odpowiednich rzono kary, w zależności od stopnia wi ... 
ch~dt~1~?<'r na fo: Poza tego rodz a iu imprezami przewi- planów informacyjnych na dworcach. ny, w granicach 3-5 lat więzienia. 

_ To pan nie wie, że sauliJCllód wsz~<h~c ci zi.ano ponadto organizowanie stałych Oświetlona mapa informować będzie o Dyżurny ruchu, Leon Pawlak został 
wypier? konia? wycieczek turystycznych w okolice to- najważniejszych punktach miasta. (sk) uniewinniony, (p) 

• 
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Zvcie kulturalne Łodzi 

ystawa Puszkinowska 
Łódź pięhnie uczciła zakończenie Roku Puszki

nowskiego. 

Chodźmy!... Cżasu mamy niewiele, 
chciałbym wam pokazać jak najwięcej. 

a my wyjść z podziwu: kiedyż to' się stało? 
W ubiegłym tygodniu w Ośrodki' Propagandy 

Sztuki ivygłoszono sześć odczytów, sześciu różnych 
autorów, omawiających twórczość największego ro
syjsliiego poety, w niedzielę za.ś - w dniu oficjal· 
nego zwkońci:enia Roku Puszl.-inowshiego - od· 
była się w Filharmonii Łódzkiej centrai.rra aloode
mia. W bieżqcym ty~odniu - staraniem Wydziału 
Kultury i S:;tuki ZM w Łodzi odbędą się w czte
rech fabrycznych świetlicach. ideczory P~zki1ww
skie, onegdaj zaś w świetlicy Zw. Zaw. Prac. Spół
dzielczych otwarto Wystawę Pzuzkinowską, obra• 
:mjącą życie i clziela wielkiego autora „Eugeniu
sza Oniegina". Na ścianach dwóch sal porozwie
szcuio znakomicie u:ykonCUte plansze. Na pienvszej 
z nich widzimy portrety rodziców wiellciego poety, 
oraz pradziadka ze strony macierzystej - przyby· 
sza z dalekiej Abisynii,· lbralzima Hannibala -
tego samego, którego Puszkin uwiecznił „W mu: 
rzynie Piotra Wielkiego" - ora:tli czytamy sfou:a: 
„Pu.szlcui rmxlził się w Moskwie ssóstego czerwca 
1799 roku w rodzie szlacheckim. Przyjacielem 
dzieciństwa Puszldna była jego piastunkri, chłopka 
pańszczyi11ia11a, rozbudzająca w swoim wychowarz,. 
ku miłość do poezji ludowej." 

Chciałbym, abyście przeszli się ze mną 
ulicami tego najniezwyklejszego chyba z 
miast, gdzie dokoła rosną rusztowania i 
spośród ruin podnoszą się jasne ściany 
wspaniałych budowli, gdzie dzisiaj złocą 
się dachy stylowyah pałacyków na miej
scach wczorajszych gruzów i popielisk, 
gdzie domy wyrastają narrawdę, jak grzy 
by po deszczu. 

Chciałbym was poprowadzić na Nowy 
świat i Krakowskie Przedmieście - was, 
którzyście tu nie byli nigdy i was, którzy 
przed pięcioma laty słyszeliście tu tylko 
żałosny poświst wiatru rnięd:ly zwaliska
mi murów i widzieliście jedynie złowrogi 
mrok, czający się między usypiskami 
osmalonych· ogniem cegieł. 

J;>atrzcie, jak na tych samych ulicach 
uśmiechają się dzisiaj do was lśniącymi 
szybami okien wesołe mieszczaiiskie ka· 
mienie::~!, takie same jak przed wiekiem 
i jeszcze piękniejsze. 
Chodźmy na Plac Trzech Krzyży. Z 

okien szumnej jak pszczeli ul kawiarni, po 
patrzymy na wykwitający z ruin szlachet 
ny kształt historycznego kościółka św. 
Aleksandra naprzeciw nowych gmachów 
Ministerstwa Przemysłu. 
Dawność i nowa, wiekowa tradycja i 

uśmiech przyszłości zestrajają się tu w od 
mieniony kształt naszego żyda. 

W samym sercu miasta, w Alei Trzecie-

go Maja, gdzie otv.riera się szeroka per· 
spektywa na odbudowany Most Poniatow 
skiego i Pr"gę po tamtej stronie Wisły, 
tuż opodal Muzeum Narodowego jeden z 
pawilonów C~ntralnego Domu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej już po
kryto dachem. 

Zadzieramy głowy do góry i nie może-

Przecież od zjednoczenia polskiej klasy 
robotniczej w jednej partii politycznej 
upłynęło zaledwie trzynaście miesięcy! ... 

Znów, jak dawniej spiżowa postać Miko· 
łaja Kopernika patrzy rozumnymi oczy
ma z cokołu na śpieszących do Państwowe 
go Teatru Polskiego. na odbudowany ko
ściół św. Krzyża, na śmigające u jego 
stóp limuzyny i na majaczącą w dalekiej 
perspektywie ulicy Kolumnę Zygmunta. 
Dzwonią kielnie na pobliskiej ulicy 

Traugutta. 
Dawność i nowe splatają się w wyraz 

naszego życia. 
Pójdźmy jeszcze tam, gdzie zestroiły się 

one w najdoskonalszn harmonię - na Plac 
Zamkowy i sławną Trasę W - Z. 
Stańmy u cokołu .zygmuntowskiej ko· 

lumny i przypomnijmy sobie: pięć lat te
mu, dokładnie pięć lat temu rozciągała się 
tu głucha, śmiertelna pustynia, a spiżo

wa postać króla leżała obok potrza.cikanej 
kolumny · na środku zrytego pociskami 
placu, z czołem zanurzonym w śniegu i 
błocie. Obok spoczywały gruzy Zamku i 
sterczały okrutne zwaliska domów Starego 
Miasta. 

Taki Plac Zamkowy oglądali żołnierze 

Armii Radzieckiej i żołnierze Wojska Pol 
skiego, którzy wyzwolili Warszawę. 

Popatrzcie dzisiaj : · to tędy tunelem pod 
Placem Zamkowym przebiega wspaniała ar 
teria, wiążąca nowym Mostem śląsko-Dą· 
browskim poprzez Wisłę - od wschodu 
na zachód - dwa krańce stolicy Polski. 

W dole u stóp wiślanej skarpy, otoczo
ny wieńcem stylowych staromiejskich ka
mienicz~k, wabi wzrok Mariensztacki Ry
nek i wesołe dźwięki muzyki dobiegają aż 
tu do stóp Kolumny. 

Odwróćmy się. Przejdźmy Mhdową do 
balustrady nad wylotem tµnelu. Przed na
mi rozciąga się bezkresny widok Alei gen. 
świerczewskiego, ginący gdzieś daleko 
aż na horyzoncie, gdzie majaczy odbudo
wująca się robotnicza Wola. 

Dołem, jezdnią przepływają tramwaje, 
autobusy, samochody, wyżej na skarpie 
odsłaniają się oczom mury starodawnego 
klasztoru Kapucynów i historyczne ściany 
pałacu Paca. 

Tu niegdyś mieszkał i snl!ł poetyckie 
wizje przyszłości Juliusz S~ov.racki: 

„Przyjdzie stu robotników.„" 
I przyszli. Nie stu, ale setki tysięcy ro· 

botników. 
I rośnie do nowego życia wspaniałe mia 

sto pokoju i pr&.;y, które kiedyś, obok 
syreny na tarczy swojego herbu, mnieści 
murarskie rusztowania - dumny symbol 
swojego odrodzenia i swojej nowej chwa
ły. 

Stanisław Ryszard Dobrowolski. 

Szereg następnych plansz ilustruje dalsze ko
leje życia i twórc;::ość wielkiego pisarza aż do 
chwili, Uedy - a było to dwudziestego siódmego 
stycznili 1837 rokzi - zginie on w fatalnym poje
dynku. 

To, co wymarzył geniusz Puszkina, stało się nut· 
chłueniem dla rozlicznych malarzy, ilustratorów 
jego u!ierszy powieści i poematów. 

Na Wystau•ie Puszkin.owskiej zaprezentou:ano 
nam - z wielu tysięcy innych - takie al'cydziela 
jak ilustracje Szmarinowa do „Jesieni", Sterowa 
do poematri „Połtau:a", graficzne cucho Biechtie· 
jewa do „Uczty w czasie dżumy" ilustrację Kui· 
mina do „Eugieniusza Oniegiti", Morozowa do 
„Murzyna Piotra Wielkiego" Szmarinowa do powie 
ści „Dubrowskiej" - fanw::yjne finezje Milas:::ew
skiego, tak samo ślic::ne, jak Puszl~inows1de bajhi, 
i wiele wiele innych. 

Wystawy dopelniajq eksponaty książkowe <lzieł 
A.. Puszkina. 

W:rstawa ta nie jest imponująca rozmiarami i 
ilością ell'sponatów. Za to zorga11izo1ca110 ją bardzo 
celvwo. l z se1ltymentem dla 'Puszkina. 

Bezpłatne pokazy fil owe 
Ma ona tyl1co jednę wadę - jest jak gdyby 

trochę zakonspirowana i nie wszyscy uiedzą o niej. 
Dlatego komunikrijemy zainteresowanym: Wysta· 
wa Puszkinowska mieści się w świetlicy Pl'acow
ników Spółdzielczych ul. Sienkiewicza 26. 

M. 
dla młodzieży szkolnei Łodzi i województwa 

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci przy-1 ne będą. krótkie prelekcje. Na- zakończe- Liceum Muzyczne 
I ~tąpi wkrótce do bardzo pożytecznej ak- nie poranku natomiast odbędzie się ogól 
cjj, którą objęta zostanie młodzież szk(Yf na dlyskusja. powstanie w Lodzi 
na, zarówn9 na~zego. m.iasta" jak i woje- Jeśli chodzi 0 teren Łodzi, poranki te Z dniem 1 stycznia upaństwowione 
wodzt~a łodzlnego i k1eleck1~go. . zorganizujt się prawdopo<lobnie w kinie zostały szkoły, prowadzone przez Ludo-

AkCJa t~ po!eg~ na orgamzowamu w „Stylowy'', przy czym pierwszy poranek wy Instytut Muzyczny w Lodzi. W 

sze~ep;u km spe~.1alnkyt~h bhezpłatryy~htlp~ odbyłby się już w nadchodzącą niedzie- ~:ii~;s~ępz UJ!~~ doZyogh~z~~~~nee ~1k~fy-
r~n. 0 V.:r .w cz~sie . ?ryc ~~swie ~c tę. Poranki takie mają być urządzane .., 
się bęaz1e 1'.~Jbard~1e1. "'.'artosc1<.n~re hl- w każdy dzień wolny od nauki i obejmu- LIM: Państwowa Szkoła Muzyczna o 
m~ p~o.d'Ukc11 radz1~ck1e1, czesk.1e1, po!- .„ C"kl złożony z 30 filmów. typie szkoły przysposobienia zav.·odowe-
skie1 1 m. oraz spec1alne dodatki nauko- J.., J go, ornz średnia szkoła muzyczna zawo-
we. Podobne imprezy o:I!bywać się bcd'ą dowa, która w najbliższym czasie prze-

Ahy wprowadzić młodego widza w również w Częstochowje, Kielcach. Kut- kształcona zostanie w liceum muzyczne. 
tajniki ~ztuki filmowej i pomóc mu w nie, Pabianicnch, Tom~szowie, Łowiczu, \W liceum tym oprócz lekcji i ćwiczeń 
zrozumieniu ideorlogicznych założeI'! ·Piotrkowie, Radomsku, Rawie, Wieluniu, muzycznych, wykładane będą również 
obrazu, przed każdym filmem wygłasza. Sieradzu i in. minstach. (se) przedmioty o,gólnoksztalcące. 

- I wy niedługo. Tych kilka lat, to I niał ją jakiś lęk. Zwlekała z okre5leniem 
nic wobec ogromu czasu, który jest przed terminu, radaby go przełożyć aż do ukoń
nami. Pamic::rakie„. pamietajcie„. ja będę czenia studiów. Cóż, kiedy Roman nalegał 
czekał na was. Obiecaliście - przywarł tak uparcie. Nie mogła sobie wyobrazić 
mocnym pytaniem do jej oczu. Skinęia tego .wspólnego życia z Romanem. Ciągle 
powoli głową. jeszcze nie wiele o nim wiedziała. Jakie 

- ·Tak„. przyrzekłam i dotrzymam. Co ma upodobania, jakie poglądy na życie, 
87) kolwiek się ze mną stanie, przYjdę tam, jakie słabostki i przyzwyczajenia. Nie 

do was pracować razem z wami. znała wcale jego matki, ni siostry. Roman 
Otoczyło ich grono wesołych kolegów. zastrzegł sobie, by do czasu ostatecznej 

Rozdział XII. ląkł się długotrwałych, mozolnych stu- i rozdzieliło. Zosia wyszła w jakimś. mo- rozmowy, ani się nic pokazywała na Dą
diów! Pracował, zdobywał uparcie wiedzę, mencie niezauważona. Szła powoli ulicą, browskiego, ani nie wtajemniczała Krysi 

DZIEJ.\.[ WIELKICH WYDJ!R~El.Y aż oto doszedł do chlubnego końca. Oby po raz pierwszy nieczuła na urok słońca. w ich plany. 
więcej takich synów rodziła wieś! Coś, jakby ciężki głaz legło jej na sercu I, co najdziwniejsze, nie wiedziała zu-

Od samego rnna świeciło oszałamiające Wiwatom, powinszowaniom nie było i męczyło nieznośnym ciężarem. Zatrzy- pełnie, w jaki sposób Roman zarabiał pie-
wprost słońce. Drzewa naorzmiałc wkami końca. Kocira schylał zażenowany swą mała się na przystanku. Dokąd .iechać? niądze. Przecież teren pracy każdego czło 
panoszyły się swą bujną zielonością, pta- dużą, masywną głowę. Onieśmielało go to Do domu? Nie„. Wprawdzie miał dzwo- 'wieka jest bardzo ważnym czynnikiem w 
stwo w parkach i ogrodach zachłystywa- .wyróżnienie. Wszystkich oczy były zwr6- nić dzisiaj Roman. Głębokie westchnienie. jego życiu. Kształtuje go i urabia. I od
ło się od śpiewu. Kwi;:>.ty na skwerach pod cone na niego. On szukał cylko jednej oso- Cóż to, czy to jest właśnie powód tego wrotnie, człowiek kochający pracę, po
nosiły ku słoricu barwne, strojne główk;. by. Dojrzał ją. Stała w końcu sali, przy dręczącego ciężaru? święca jej swoje myśli i zapał. Jak?:e mo-

Jasne suknie kohict przewijały ~ię .Po oknie. Nie próbowała nawet docisnąć się Usiadła na skwerku, nie zwracając uwa żna nie chcieć mówić o swojej pbc6wce 
ulicach, jak barwne motyle. Wiosna! ZY· do niego, czekając, aż miną objawy ser- gi na bawiące się wokół rozszczebiotane życiowej. A Roman właśnie' nie mówił. 
wiej krew krąhła w żyłach, jaśniały zmct deczności kolegów. Podrzucano go do gÓ- dzieci. Miała narzeczonego, była kochana, Powiedział, że to nic ciekawego. Że to 
czone oczy, uśmiechały się usta. ry. Wiwatowano. sama chyba też kochała, c6ż mogło zacie- wszystko tymczasowe. Że dopiero po ślu-

W auli uniwersyteckiej wielka uroczy- Gdy wreszcie dano mu nieco odetchnąć, mniać horyzont? Ojciec? Głupstwo! Jeże- bie rzuci się na szerokie wody. Co to wb 
stość. Rozdanie dyplomów na wydziale rozsunął gromadkę kolegów i stanął na- li się nie zgodzi na to małżeństwo, pobio- ściwie miało oznaczać te szerokie woćy, 
medycznym. Po cz~ści oficjalnej, uroczy- przeciw Zosi Zarembianki. Był tak wzru- rą się bez jego zgody. Zresztą, czy należy też jej nie powiedział. Zarabiał dużo pie

stej, gwar setek głosów rozległ się na sali. szony, tak oszołomiony, iż nie umiał po- śpieszyć się z tym ślubem? niędzy, ubierał się aż nazbyt fak na jej 
\Vinszowano sobie serdecznie, szczerze. wiedzieć ani słowa. A i Zosia trzymała ty! Nalegania Romana stały się JUZ tak mę gust elegancko, przynosił kwiaty, słody

Ci, co nie zdali, chowali swój zawód na ko jego ręce w swoich, jakby tym uści- czące, iż może naprawdę należy już powie cze, zapraszał do teatru i kina. 
dnie serca, wyciągali życzliwe dłonie ku skiem pragnęła wyrazić całą swą radość dzieć o wszystkim oku, i niech się dzieje. Wymigiwała się od tych· przyjemności, 
szczęśliwszym. Dyplom, wielka rzecz! O- ze zwycięstwa kolegi. co chce. Może małżeństwo z Ramanem nie miała na nie czasu. Nigdyby dla pój-
kupiona latami trudów i ciężkiej pracy. Dwie duże łzy wzruszenia zalśniły w wyzwoli ją wreszcie z koszmarnej atmo· ścia do teatru nie zrezygnowała z prncy 
ślęczeniem po nocach i niedojadaniem. jej oczach, zawisły na rzęsach. W patrzył sfery domu na Julianowie? u Stenowej. A doktór coraz częściej za-

Dyplom, otwarte okno na świat„. się w nie jak urzeczony, twardy wyraz je Czemu jednak myśli o ślubie nie napeł bierala ją ze sobą na wizyty. do chorych. 
Koło Kociry ścisk. Został wyróżniony go ust złagodniał. Pochylił się szybko i niały jej taką radością, jak by można o- Tłumaczyła każdy wpadek, pokazywała 

wobec całego audytorium. Podkreślono je- przycisnął usta do jej rąk. czekiwać? ślub, taka ważna chwila w ży- recepty. Były to drugie wykłady, o wiele 
go niebywały zapał i wytrwałość w pra- - Jakże się cieszę, jak się cieszę„. - ciu kobiety. Ileż to młodych dziewcząt więcej interesujące, niż dotychczasowe na 
cy. Postawiono go za wz6r studentom z ledwie usłySzał jej cichy szept. - Jesteś„ J marzy o tym. Czeka z niecie:pliwokią„. uki na uniwersytecie. Ale Zosia zdawała 
miasta, wyrosłym przeważnie w dobrych I cie już wolni, idziecie do ludzi. Do swo- Ona nie odczuwała nic podobnego. Prze j sobie doskonale sprawę ze swego nieuctwa 
warunkach. Oto syn chłopa, którY. nie u- ich„. Kiedyż to ja? ciwnie, na myśl o ślubie z Romanem ogar Praca u Stenowej nie wbijała jej w pychę. 
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• 
~ ZI fil rzy prac y ow 

Atelier ,v ... przedszkolu. "Portrety" i 
zd.1ęcie pójdzie? 

etiudy 
Icl1 

filmowe. W sali projek-
p1erwsza produkcja cy,jnej. Które 

W oczach zgrupowanych pod drzwiami I men~arne, związane tematycznie z życi-om 
dzieci cdbija się zaciekawienie i jakaś ob- dzisiejszej Lodzi. 

ry prz~szedł do szkoły z wytwórni filmów . 
fabularnych, zapali papierosa. 

film o bibliotece miejskiej, o racjrmaliza
cji pracy, o łączności przedszkoli miejskich 
i wiejskkh. Jednym z mch jest również 
ten, do którego zdjęcia widzieliśmy w 
PZPB nr 8. 

cość. Patrz'!, na wychowa>-,czynię, która 
zbliża się ku nim. trzymając za n;kę nową 
koleżankę, o której już im wczoraj tyle 
opowiadała. Mała, zal-;;knion~ dz.icw::zynka 
przyciska do piersi s:-:m:i.ci::uq. labc~kę. 

- Dobrze! Konie:: sceny! Proszę gasić 
światła! 

B~yszcz"l.ce tysiącami !wiec wielkie ref
lektory gasną praw1E natychmiast i hall 
który jeszcze przed chwilą tonął w slon3cz 
nym świetle, za.lega półmrok. 

Jesteś:ny w przedszkolu PZPR nr 8. Spo 
kojny zwykle pałacyk cd dwóch dni zmie
nił całkowi::ie swój wygl'.l,d. Po podłodze 
walają się grube, gumowe kable, prowa
dzące do rozsta~ionych n':I schodach i pod 
ścianami ref!ekbró-.v. Wszędzie pełno mlo 
dych lud?.i, ubranych w nowe, niebie
skie kombin:::::ony. To słuc.h1cze cz-.v<::.r
tego roku Pańs~wowE:J Wyższ~j 8zbły 
Filmowej w :t.odzi Kręcą cmi tutnj krótko
metrażcwy film dokumentarny p. t. „Ma:li 
obywatele''. 

Reżyser filmu podch0dzi wlaśnie do kie 
rownicz'.;.i t ut. rez1;;:]szkob, wy.5tc;.'n1l.iąccj 

vr filmie w r8li \'r;chowa·vczyni i tłuma
czy jej przebieg następnej sc::my. Dzieci 
przyglądają się z zaciekawieniem niezna
nym im ar;;:ratom i zan·1dz'lh wszy3tkich 
pytaniarai: A to co? A d<J cz3go je:::t tam
to? 

Reflel;tory zr.p<ila ją się na nowo. 
- Wszystkie dzieci na plan! 
Operator przygotowuje aparat. 

•••• 
Na ekranie przcsuwa.i:i. się ostatnie sce

ny nowego filmu polskiego „Odpowiedź". 
Napis „konie:::". Nl.l sali z'.l.palają si~ świa 
tła. Studenci powstajC:> z lz:r..-:cseł i rozcho
dzą się rio mieszczący1;;h si~ abak sal wy
kładowych. 

Ki::;nwnil{ pndukcji, Donat Bilski, ldó-

- Trudno nam jeszcze w tej chwili po
wiedzbć kto ze studentów będzie dobrym 
realizatorem, a kto zostanie „wiecznym" 
romo::nikiem. W dużej mierze wdecydują 
o cstatc~znym egzanunie kręcone obecnie 
krótkometrażówki Kręci je dwanaście 
grup, złożonych z reżysera, operatora i po 
mocni1r6w. Tematy są różne. Nakręcamy 

światło gaśnie i na ekranie sali projek
cyjnej pojawia się napis „Wyższa Szkoła 
Filmowa przedstawia„_ - etiudy szkol
ne„." Pokazano nam ich tylko kilka, ale 
trzeba stwierdzić, ii rzeclywi3cie świadczą 
one dodatnio o pra.. y stud'3ntów szkoly. Ja 
sne i wyraźne zdjęcia, dobry montaż i traf 
nie wybrane tematy, są najlepszym d·JWO
dem pietyzmu, z jakim każdy ze studen
tów wykonał powh:'rzone mu prace. 

Następnie oglądamy jeszcze kilka dopie 
ro co wywołanych zdjęć z nakręcanych 
obecnie filmów. Dla niewtajemniczonych 
komicznym może się wydawac, kiedy na 
ekranie pojawia się po kilka razy jedna 
i ta sama scena, Z':t każ~ym razem w nie
co innym jednak ujęciu. Siedz~cy za nami 
studenci dzielą się półgłosem uwagami: -
„O ta najlepsza. A z. tamtego pójdzie trze
cia". Orientują się już doskonale. 

Pokaz się ko11czy. 
• • • 

A w innym punkcie miasta grupka stu-
dentów pakuje na ciężarowe auto aparaty 
i reflekt~ry. Zakonczyli już zdJęcia do swo 
jego filmu. Tera~ tylko montaż, a po tym, 
po okresie wytężonej prC:>cy, dzień, w któ
rym na małym ekranie pojawią się słowa 

„P. W. S. F. przedstawia.„" 
I pierwsze sceny filmu. Ich filmu .. 

(mk) 

- Zgasić „siódemkę" ! Dobra. A teraz 
„czwórkę" nieco na prawo. Tak się zaczęło„. 

Reflektor oznacżony wielką cyfrą sie- z • 
- Może pani cofnie nieco tę dziewczyn

kę w czerwonej kokardce. Tak, teraz do- em młodzi z dem, gaśnie. Do „czwórki" podbiega dwóch a . p r z y 
studentów. 

brze. Operator gotowy? J k d ł h } = ~~t~:~ożemy kręcić. Zaczynamy! poszli starsi robotnicy. - a wśró m odyc W · ók-
w P. W. S. F~ za:taje:ny akurat znane- niarzv powstawało współzawodnictwo pracy 

go reżysera filmowego Eugeniusza Cękal- Po szerokich schrid'ach robotniczego niczego, Józef Skiba z PZPB w Rudzie szym odechce się teg<l ich „wyścigu 
skiego, który przyjechał dzisiaj z Warsza teatru „Melo<lrarn" głośno d•udnią nie- Pabianickiej, którego pamir;tamy wszy- pracy". 
wy. Jest on jednym z p1·ofesorów, wykła- cierpliwe kroki młodych, sprężystych scy d')brze z roku J 946. kiedy to jako A~e zacięliśmy się w sobie i po-; ta no
dających na uczelni i dlatego prosimy, by I nóg. J~st godzina za piętnaście dzicsią- pierwszy w Rudzie przeszedł na 8 kro- .wiliśmy przekonać starszych, cał ą zalo
zechciał powiedzieć nam kilka słów o pra- t3. Tej niedzieli n;kt z młodych włók- sien. dalej Genowefa Ossendowska - 12:ę o naszej rac ii. 
cy i charakterze szkoły. niar7y z terenu wszystkich fabryk łódz- pierwsza \v iclcnvar~ztatówka z „dwuna- -„.kiedy przyszl3 pierwsza ' :yp!ata 

- Państwowa Wyższa Szkoła . Filmowa kich nie móal zjeść śniadania w spoko- ~ ; te k" Al icja Krygier - przodownica z w obozie starszych za.vrzalo - koriczy 
ma obecnie dwa wydziały reżyserski ju. ,.., PZPB im. J. Staiina i wiele, wiele in- wspof'11nienia Józef Km;sakO\\ski z 

Wczoraj otrzymali krótką "·iadomość. n ych, tych najlepszych i najofiarniej- PZPW nr. I. 
- Wydział Mto:lzieży Zarząd'u Glówne- szych - Jak to hcy mtorlzi. takie pętaki 
go Związku Włókniarzy zaprasza wszy- Nie pro\Y o kowana przez nikogo po· po or'•:.tu i zarabiaja więcej niz my, 
stkich młodzieżowych przodowników plyn ~ łH dyskusja na temat najbardziej starzy wyKwal:fiknwani robotn icy? I co 
pracy na pierwsza wspó:ną naradę w ce- wszy tkim znanv i bliski wspótzawod- ważniejsze nie widać wcale, aby ta ro
lu omówienia zadań iakie w chwili obec niclwa pracy. Pier wsza zabrała głos bota ich wyczerpywała?„. 
;1ej stoią przed młodzieżowym ruchem Lipiriska. Nie min<;ło pół rokll, jak dio współza-
współznwodniclwa pracy i racjonaliza- Mówila o ro :m l91iS, kiedy to grupka w0::J,nlctwa zaczęli zgłaszać sie i starsi. 
torstwa ~n~o}zicż.;1 z PZPB 11r. I PDsianowila, za- Natura'.nic praktyka okazała czym 

Przy stolach zastcnvionych słodycza- 1nic10\\'ac nową formę pracy, wspołza- 1est wsor'ilzi'!wodnictwo dla robotników • 
. ni i owocami zasiadło okolo fiO cz.o!o- wodnichrn, które wówczas nosiło jesz- :ak wie!kie otwiera przed nimi moż li 
wych przodownil.;ów prncy i racjonali- cz0 mianri .,\\' yścig-u''. wości. Dziś bierze w nim u nas u d z i 3ł 
zatorów przemysłu włóki0nniczego. Ko- Nic przy:.zlo _on.o łatw<l. Na gr.upkę 62 proc. załogi, a n;:i pewno przv jdzie 
go tu nie byio?„. Wszyscy znani i popu m łodych zapalencow patrzano z niedo- czas, kiedy osiągniemy nawet pelilą set-
larni uczestnicy pierwszego w historii wicrzaniern a nawet i wrogo. ;('' 
polskiego ruchu robotniczego współza- St;:irsi dogadywali: - O patrzcie ich, , Slucha jcie koled7.V - z;:i cze!a w pew-
wodnictwa. młorl 7, i to 1m sił nie Ż8l. Chcą nas wy- n) m mornt:ncie Jadwiga Lange - - .k ie-

Przybyla wi~c Halinka Lipir1ska - gryźć z roboty, chca z nas wycisnąć row1:ik Wvdziatu J\Uodzieżowego .Zarz ą -
inicjalorka młod'zieżowego wyścigu I ostatnie poty. I po co? Po to żeby pod- du Gi Zwi ą zku Włókniarzy _ a gd y-
pracy z r. 191.5 b· tkaczka z PZPB nr. I, a wyższyć n ormę żchvśmv riotem pos7.li byśmy tak to wszystko, o cz ym teraz 
~-~~:_:tudentka I Technikum Wlókien I na grzybki. Ale niech próbują. Im pierw mówimy pr zenieśli na papier, gdybyś-

operatorski - nww1 prof. Ct;lrnldn. - • ... ___. ._ , - -- mv np. pokusili się o opracowanie w 
Nauka na każdym z tych wydziałów trwa Dla robotników I cbłopó t;~ fermie rl'ranrntycrnci n3<;7 V~h osi ;«znięć , 

~~~~~z~~~a.zo~a~f:Y;:!~~~ rt~·~~Ci
8

~~~~~ra7 ot w~ r to d ro n fJ n o!l Hl '"z· s z ~ I u" zeł n i o ~;~.~~ ."~~~1;rizśj~,~~~~~-, Z\~~ .~~~~z';.~~' ozd~i~ 
~fó~~tórym kształcić się b~dzie scenarzy- VI U ł) 'f U WV } cP \I ~ P 16 ~i;'t~c~zr~;~f Jak rnyś~icie, u !:i nam 

- Pierwsze dwa bta nauki nrz~znaczo- z p' St d' p got a ze pr y'mc ne 5 d 15 I t Burza ok'. '1~ ków jaka Zer\\·a !a <; iP po 
ne są na zapozn:rnie Si? Z teorią filmu, Z Q ISY na LJ IUffi rzy OW WC l : WiJ. Q Q U ego tvcb ~iowach była na jlepSZ<j O cl !;O~V i f' -
historią kultury i G3tuki, oraz na studia o Wielu jest j('szcze robotnikó w. którzy' •1icy fnhryczni lub rolni w wicku o<l 18 rlzi<J . Pu.eciC'Ż o niczym in n ym nie' m .) 
charakterze bardziej o::;ólnym. Nut miast mimo posiadCJnych uzdolnie1i nie mogli do 27 lat, mający uregu! c,wany stosunek w1:in,J :ak w 1 <lśnie o tvm rid CUi <; \J, ~eh 
już w roku. trzecim :Jiucha::ze pi'Zod10d7.ą :-ię z rozmaitych przyczyn kszlalcić efa- do służby wojskowej. Kandydaci winni r.a 6e<·;;1 Tc;:itru NowC'.go w0c; 7! CJ <:z i11k;i 
od taorii do praktyki. lei po uko11czcnill szkoły podstawowej. mieć ukoi'1czone co riajmniej sześć o::l- C7ef!!m·go robotnika V;i<>.kil K ~ ni . ktń, v 

Najpierw nakręcają oni l·rótldc trzyr.:i.i- Dla nich to prowadzone są na terenie rlz i alńw szko!y pods tawowej i wykazać tak ri<;kniP i po prostu op(i\Vied z 1ał o 
nutowe filmy tzw. „p0rtreLy", które opo- •:alej Polski studia przvgotowawczc do ~. i(' do lirym stanem zdrowia. W wypad- S\\''.J e; !abryce. 
wiadają o j'.l.kimś dcbnyrn fa';:ci3 czy in-' :;tudiów wyższych. Nauka na studium ku przyjr;cia, prócz bezpłatnej nauki ma- - Chcem y ric;ać n na~zej pracy, o 11~1 
cydencie. Po tym przychodzi kolej na tr\\'a <lwa lala. Po jej ukończeniu absol ;ą oni zapewnione wyżywienie, opiekę szej fabryce, o wszystkim co win ~ e się 
etiudy film'1~'.'<'. Sa to już filmy dluż~?.e, wcnci mają prawo wstępu na I rok wyż lrbrską, bursQ i ewentualne stypen- z na~.:r111 dzisiejszym życiem - po~td-
nakręcane w atelier z udziałem zawado- ~zych uczelni bez sk!adania dodatko- clium. nv1•, io:1c. 
wych aktorów. W roku ubiegłym nakręci- wych egzaminów. Nie będa prz y :m0wani tacy kandyda- D.u~r: 1eszcze tego dnia om a w;uno 
liśmy takich etiud dwadzie:'.:cia. Wyświetla W Lo:lzi Studium Przygotowa Hze ci. którzv w bież ącym roku szkolnym pro1e:<tY i pi.::ny. A kiedy zap3 : 8 noc w 
ne one były w Mariańskich Łaźniach i mieści się przy ul. Piotrkowskiej 249 uczr;szc7ćl ją już do szkół średnich czy okn2c!1 :·obotniczyc:1 ~ieszbń jiur.;o 
spotkały się z życzliwą opinią fachawców Obecnie rozpoczęto już zapisy na nowy pod"tawowych. Bliższe warunki i wszel- ra!Hn sie światło. 
zagranicznych. rok st11diów. Trwać one będ'ą do 15 lu- kie potrzebne kwestionariusze można To młodli. iak zwvkte nełni 7.1 .d'.; I 

Obecnie słuchacze czwartego kursu, lrtó tego hr. Zapisywać się można w każ- ognia„ próbo\\ ali ~' rostymi cz1;:„ln'-:ro.: 
rzy będą pierwszymi absolwentami szkoły, dym zarządzie dzielnicy z.M.P. otrzymać w dzielnicowych zarzą:l'ach ~łowar.ii pisać 0· swojej pracy i fab; y-
nakręcają krótkometrażowe filmy doku- Na studium przyjmowani będą robot- Związku Mlod·zieży Pol~kiej. (n) ce. (w) 

• 
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MARIANNA PAWLIKOWSKA 

Rozpoczęła pracę 30 lat temu. 
Cały ten okres do wy~·olenia to jedna 

wędrówka od fabryki do fabryki, w ciągłym 
poszukiwaniu pracy. 

- Pracowałam od redukcji do redukcji po 
kilka zaledwie dni - wspomina dziś owe 
czasy. Do tego trzeba było wyżywić rodzinę, 
ze szczątkowych zarobków, opłacić wysokie 
komorne, martwić się po prostu o każdy naj 
bliższy posiłek, na który nie starczało pi~

niędzy. 
Okres wojny był jeszcze cięższy. Wywiczio 

na na przymusowe roboty pozostawiła w Ło 
dzi nieletnie dzieci, z których najmłodsze 

miało zaledwie 8 miesięcy. 
- Do dzisiejszego dnia ten mój najmłod

szy, pozostawiony wówczas na łasce obcych 
ludzi, nie może odzyskać zdrowia - dodaje 
ze smutkiem. 

Marianna Pawlikowska, tkaczka z PZPB 
Nr 8 jest przodownicą pracy od pierwszych 
chwil ogłoszenia. współzawodnictwa. Jest lu 
bianą i cenioną pr:tez wszystkich w fabryce 
nie tylko dzięki swej sumiennej pracy, ale 
i za koleżeński stosunek do swego otoczenia, 

TEATRl1 _, _____ _ 
Im. Stefana Jaracza - „ZIELONA ULICA" 

godz. 19. 
Nowy - Dziś teatr nieczynny. 
Pa>wszechny - „PRZEŁOM" - godz. 18. 
Lutnia - „PTASZNIK Z TYROLU" 

godz. 19.15. 
„Osa" - „ROMANS Z WODEWILU" 

godz. 19.30. 

"INA 
ADRIA - As wywiadu - 16, 18, 20. 
BAŁTYK. - Sumienrl.e - 17, 19, 21. 
BAJKA - Kwiat miło§ci - 18, 20. 
GDYNIA - Aktualności Nr 3. 
HEL - 'l'rzeci szturm - 15.30, 18, 20.30. 
MTTZA - Bitwa o Stalingrad - 18, 20. 
POLONIA - Pustelnia parmeńska I seria 

17, 19, 21. 
PRZł..DWIOśNIB - Wieczna Ewa - 13, 20. 
ROBOTNIK - Arinka - 18, 20. 
ROl\'IA - Wy~pa bezimienna - W, 20 
REKORD - świ1at się śmieje - 16, - Sen 

o miłości - 18, 20. 
~TYLOWY - Nikt nic me wie - 18, 20. 
SWIT - W pogoni za mężem - 17.30, 20. 
TĘCZA - Konfrontacja - 17, 19, 21. 
TATRY - Rzym miasto otwarte - Hi. 18, 20 
WISŁA - Szeroka droga - 17, 19, 21, 
WŁÓKNIARZ - Ali Baba i 40 rozbójników 

16,30, 18.30, 20.30. 
WOLNOSć - Konfrontacja - 16, 18, 20. 
ZACHĘTA - Potępieńcy - 18. 20. 

„EXPRESS ILUSTROWANY."- r ----------------- Nr. 17. 

li' toliu ahcji wyborczej 

Nowi ludzie w Kolach Sporto ych 
usuną dotychczasowe niedomagania i poprowadzą sport robotniczy po właściwej drodze 

Mamy za. sobą już kilkanaście zebrań 
wyborczych do Kół Sportowych przy zakła 
dach pracy i ot1J jakie obserwacje wynie
śliśmy z dotychczasowej akcji wyborczej : 

Prawie wszędzie widać odpowiednie przy 
gotowanie. Członkowie Koła stawiają się 
licznie do wyborów, d!łjąc tym dowód, ze 
poważnie oceniają wybory. Na wielu ze
braniach daje się widzieć więcej uczestni
ków, niż stan liczebny człcnków Koła. Do 

brze to świadczy o akcji propagandy i da- I Niemal na każdym zebraniu widać wła
je nadzieję na rychłe powiększenie liczby ściwych opiekunów, doradców i przyjaciół 
członków: kół i aktywności pracy. młodzieży spośród przedstawicieli admini
Widać też dbałość o właściwą dekorację stracji zakładu pracy, rady zakładowej, 

sal znakami Zrzeszenia ZMP i hasłami. ZMP, POP, Zw. Zaw. i Ligi Kobiet. Jest 
Jest to świadectwo należytego rozumienia to pocieszający objaw praktycznej reali
powiązania wartości sportu z potrzebami zacji Uchwał BP KC PZPR w sprawach 
społecznymi. Ale hasła - to mało. Za ni- Kultury Fizycznej na odcinku opieki nad 
mi musi przyjść ich realizacja w codzien- sportem młodzieży. 
nej żmudnej pracy. Jednak rzadko na którym zebraniu sły-

------------------------------------ szymy w dyskusji głosy o celach i zada.-

n • t ~ d • niach sportu związkowego. Dowodzi to wa Z"'7yc1ęs Wa :1..JO Zl małego pr.zygotowania sportowców do oce 
„ ny pracy własnego Koła w nawiązaniu do 

Dolny Sląski Wrocław przegrał przy stole tenisowym 3:6 zadań, jakie Związki Zawodowe postawiły 
przed sportem. · · 

Ping-poogiści Ło.dzi bawili w sobotę i nie
dzlielę we Wrocławiu, gdzie też rozegra.li dwa 
meme z repirezenta.cją Dolnego Sląska i z re
prezentacją Wroclawfa. 

Pierwszy mec.z odbył się w ub. sobotę w sa 
li Zw. Za.w. Energetyków i przyniósł zwycię
stwo Ł(}dz:i 6:3. Drużyna łódzka wystąpiła _w 
skła-dzie: Krzysik, Krygieir, Supeł i Grzelczyk, 
który jako rezerwowy za.grał tylko jedną par 
!Ilf;. Punkty dla Ło<lzd uzyskali: Krzysiik i Kry 
gier Po 2, Supeł I. Dla Dolnego Sląska -
Ciupryk, który z każdym łodzianinem wy
grał jedną partię. Na ogół drużyna Łodz:i gra 
la poniżej swej formy. Pewnym punktem byl 
tylko KrygieT. 

Odbyty w niedzielę mec.z Łódź - Wro
cław przyniósł ponawne zwycięstwo Łodzi w 
tym samym st01Sunku 6:3. Tym rwztmi w re
zerwie był Supeł, Wrncław natomiast zmie
nił skład, wstawiając junii-O<ra Roslaua, wice
mistrza Polski. Roslaiu grał pięknie, zwłasz
eza z Grzelczykiem, którego pokonał w trzech 

setach, spychając go do defensywy, -Punkty 
dla Łodzi u.zys.kali: Krzysik 3, Krygier 2, 
Grzelczyk 1. Dla Wrocławia. Ciupryk, Wende 
i R·oslaiu wygrali Po jednej partii. 
Również i w tym sportk3111:iu najpewniej

szym graczem Łodzi okazał się Iirygier, na
tooniast Krzys.ik, który odniósł trzy zwycię
stwa, grał Plliłliżej swej formy, Wrocławian 
cechuje krótka gra przy stole, co niezbyt od
powiia.dafo rep:rezent~tom Łodzi. 
Należy zaznaczyć, że Grzelczyk w pierw

szym meczu przegrał z Ciuprykiem w dwóch 
setach, gdyż zbyt lekceważył przeciwnika, ,je 
dnak w drugim meczu spotkał się z nim po
nownie i odpłacił mu stię p,ięlmym za nadob
ne. Mecze te wy!l.ibud.z;iły duże -zainteresowa
nie i sale były wypełnione po brzegi, 
Najbli~m przec,Lwnikiem reprezentacji 

Łcdzi będzie tera.z Lublin. Mecz ten odbędzie 
sdę w nadchodzącą niedzielę 22 bm. w Lubli-
nie. " 

Również rzadko które zebranie daje dy
skutantów - kobiety, co dowodzi ciągle 
jeszcze słabego zainteresowania się przez 
nie organizacyjną stroną pracy Koła. 

Sprawozdania składane wskazują, że na 
ogół pracowało się w Kołach bez planu, 
dorywczo, od przypadku do przypadku, to 
też na to trzeba będzie obecnie położyć 
mocny nacisk. Koła Sportowe nie zapro
wadziły dotąd: kroniki, księgi rekordów, 
gazetki ściennej, ksiąg inwentarzowej i 
materiałowej. Nie słyszało się także o 
książce protokółów zebrań, o dziennikach 
prac i obecności poszczególnych sekcji, a 
nawet o książce kasowej. Niedobrze! Pro
wadzenie tych ksiąg uczy i wychowuje. Na 
te rzeczy należy zwrócić znowu szczególną 
uwagę. 

Prawie wszędzie mówi się o brakach w „, ~ -f I - ... - ... a sprzęcie= koszulkach, spodenkach, pan to-
., OuZI orec1sc1 na PoiatnSZJf flach, kostiumach kąpielowych, a przecież 

ł k I tak podstawowy sprzęt powinni członko-J uniorzy LKS W ókniarza zapoc~ąt owa i serię spotkań wie w miarę możności mieć własny, nie 

Juniorzy Ogniwa (Warszawa) i ŁKS 
Włókniarz (Łódź) zapoczątkowali pierw 
sze spotkania międzyklubowe w szer
mierce. W zawodach we florecie roze
granych w Warsza\Vie gospodarze poko
nali drużynę łódzką 16:9. 

Zawody stały na b. dobrym poziomie. 
Młodzi zawodnicy, wśród których znaj-

dowało się 6-ciu członków kadry repre
zentacyinej zademonstrowali nowoczes
ny system walki, duże wyczucie tempa 
i dystansu. 

Najlepszym zawodnikiem był Pawłow 
ski (Ogniwo}, który stoczył zwycięsko 
wszystkie swoje walki. 
Rewanż odbędzie się 29 bm. w Łodzi. 

czekając na kupienie go przez Zrzeszenie. 
Mało słyszy się o zprganizowaniu przez 

Koła, zwłaszcze. na okres pracy zimowej, 
sekcji szachowej, tenisa stołowego, gimna 
stycznej i zapaśniczej. A przecież te dzia
ły sportu są specjalnie atrakcyjne dla mło 
dzieży i łatwe do prowadzenia. Winę za 
ten stan rzeczy należy przypisać malej ak
tywności zarządów Kół i Zrzeszeń. Należy 

K k • Ł al • zwrócic na te sporty większą 11wagę, tym 
OSZY arze graJą poza OuZlą bardziej, że z~interesowane zwią~ki spo;r-

. · • • • · k · I towe mogą byc pomocne w orgamzowamu 
Wielkie za1nteresowan1e bgowym1 rozgryw am1 bardzo ciekawych turniejów i imprez. 

Spotkaniia 0 mistrzostwo ligi koszykowej GNIWO-CRACOVIA. Prawie na każdym zebra.niu po wybo-
stają siię z każdym tygodniem coraz bardziej Dalsze mecze odbędą się fuż w nied!'ielę 22 1 rze nowych władz słyszymy deklaracje lep 
zażarte, klasa wyrównuje się, więc też i nic bm. W dniu tym będziiemy mieli aż pięć sp(}t I szeJ' masowej i aktywnej prnny Dowodzi 
dziwnego, że za-interesowanie nimi wzrasta. kań. Oto one: GWARDIA (Kraków) - ŁF.S j '. . . .:..v • 

W nadcht:>dzącą sobotę i niedzielę odbędą się WŁÓKNIARZ, ZWIĄZKOWIEC <Warta) - to, ze. zapał i. dob,re. c.hęu do pracy są, ~ 
dalsze mecie, lecz łód-zkiie zespoły ŁKS Włó- OGNIWO CRACOVIA. KOLEJARZ (Ostrów) to opiekunowie Kol 1 mspektorzy Zrzeszen 
kniarza i Spójni grać będą na wyjazdach. - SPÓJNIA (Łódź), KOLKTARZ (Toruń) - J muszą wykorzystać. 

Kalendarzyk pl'Zewi<luje na sob<>tę 21 bm.

1 

SPÓ.JNIA (Gtlańsk) i AZS (Warszawa) - I ,„„„„.„.„ •••••• „. 11„ •• „„.„„ •••• „1111••••am••H• 
dwa mecze, a mianowicie AZS (Kraków\ - STAL (Świętochłowice). Ostatnie dwa mecze 
ŁKS Włóknian i KOLEJARZ (Poznań) - O- będą już rnzgrywką z drugiej rundy, Dzial o.ficialm:; EOZ18 

K • " Komunikat Wydz. Sportowego Nr 12 ogo u1rzynty ~ r1nou Wyznacza się dalsze spotkania o mistrza-, e stwo drużynowe klasy B. 

Dalsze boje o m ish zosłwo I i li ligi sobota, dnia 21. 1. 1950 

L • St ł Grupa I. 
eg~a ze a ą Do zakończenia drużynowych mis- Gw1rdia l Warszawa) - Stal (Cho- Łodzianka - Włókniarz (Zg.) godz. 18, sala 

zmierzy srę w r iugu trzostw. pierwszej ligi pięś~ia_rskiei. po- rzów). -Kolejarz (Gd0ńsk) - Z wiązko- Nowotki 77, sędrzia Picz. 
. . , . d trzeba 1eszcze trzech termmow. Pierw- wiec (Bydgoszcz) i Związkowiec Zryw Kolejan '.Kol.) - Stal (Ł), godz. 17 - sa-

W ~iu 19 styczma 1950. r. o g.oG.z, 19-e,1 °. szy z nich w niedzielę dn. 22 bm. prze- _ Gwardia (Gclai1sk). la Koluszki, sędz:a Kwia tkowski. 
będą się zawody bokserskie o mistrzostwo kl. . . , tk . · . . . , . Kole jarz (ł,owicz) - Bzura (Ozorków), go-
„B" między drużynami WKS Legia a ł~S I w~d~11e da,sze trzy spo arna, a miano- Tak wiec będziemy w Ład'z1 sw1a::lka- - dz ;na 17 w Viwiczu - sędzia Czaplak. 
stal (t.ódź) w hali Wimy. w1c1e: mi .cieka:vE.i .w.a:.ki Zwi.azkowca .Zrywu 

1 
Boruta - unia (Ł), godz. 17 w Zgierzu 

06ŁOSlEN~A DROBNE 
LEKARZE 

Dr SKONIECZKA le 
karz szpitala Kocha· 
nówka. Choroby ner
wowe, Piotrkowska 16 
t_gl. 276-43. 
Dr KACZOROWSKA, 
skórne, weneryczne, 
kosmetyka lekarska 
- 17 - 19, Bandur
skiego 12. 958 
Dr Cff~CIŃSKI skór 
no - weneryczne 5-8 
Piotrkowska 157. 

Kupno • Sprzedaż 

ZŁOM srebrny wyco 
fane monety kupuję. 
'Płacę dobre ceny. -
Linkow~ki, Piotrkow
ska 52 i 120. 3J 
PLATYN:Ę:, tygle pla
tyn. zakupi. Oferty 
„Chemiczne Laborat~
rium" Piotrkowska 55 
„Prasa". 9045-G 

NAUKA 

KURSY kroju, szycia, 
r:1odelowania. Zapisy 
li:stytut Przemysłowy 
St:i.lina 7. 7904 

rno~i arnwan e nracv 
POTRZE BN A pomoc 
domowa do 3 osób. Re 
ferencje. Próchriika 
30 m. 33. Piase~ki. 

7916 
POTRZEB N A pomoc
nica domowa. Referen 
cje konieczne. Wię~
kowskiego 4 m. 1. 

9055-G 
EKSPEDIENTKI, fa
chowe potrzebne. 11 
Listopada 52, Elert
rzeźnictwo. 9056-G 

ZAGUBIONO -

ZAGUBIONO legity
mację Zw. Zaw. Nr 
19557. Barwacz Ma
ria, Kosynierów Gdyń 
skich 20. 7915 

ZAGUBIONO kartę 
rejestr. RKU - Łódź 
Sitarski Jan, Pieniny 
Nr 28. 7917 
ZAGUBIONO legity
mację uczniowską -
Wars Lucjan, legity
mację Zw. Zaw. Zofia 
Struzik, Piotrkowska 
272 B. -------
ZAGUBIONO legity-
mację Związku Zawo
dowego Włókniarzy, 
legitymację służbową 
Uznańska Helena, żo
łędziowa 4. 7913 
ZAGUBIONO legity
mację .związku Zawo
dowego N1· 69915, Szy 
C.lowski Mieczysław, 
Grabo :va 12. 7911 
ZGUBIONO kartę re
jestrac. RKU - Łódź, 
(1945 r.) Adamski 
Jan, Aleksandrów ko
ło Łorlzi, Pabianicka 
Nr 66. 7909 
ZGUBIONO legityma 
cję służbową PZPW 
30. Tarczyńska Nata
lia, Zgierz 17 stycznia 
Nr 59. 7910 

I z bitnymi p1 ęsciarzam1 W ybrzeza. W 
1

- sędzia Łuczy1'lski. 
13. I. 50 r. ZGUBIO meczu tym iawor\'tem jest drużyna , Grupa n. 
N? br~zowf~ b~ty . ~ 

1

1 Gwardii, chociaż n_ iespodziank i nie są wy j Budowlani - Gwardia, godz. 18, ·sala Na
łyzwadm.1 k ig6urowsy:m I klucz:rne. Gwardia warszaws ka ma niej wrot 23 - sędzia miejscowy. 
na o cm u -go ier w1· 1 • (Z l' ) s ··ma g dz 18 w 

· T. a- tt -I mal zape\.vnione zwycięstwo nad cho- oKn.arz e. ow - . POJ , o . , 
pma, rau„u a: . . . _ . ." . 1 ! Zelow1e - sędzia Borowicz. 
Zwr?t za :wysolrnn w} l z.owsKą Stal~, k.tora ?I ub ~Jcclz1e1ę. ,~~- , '.'.'łókn.ia~·z '.Pabj.) _ l!nia (Pabj.), ~odz. 19, 
nagrodzem.em. !da„.i Wl'.)C W Łodzi nie zdc.łala za1mpono-.. ar.. sala Włolmiarza _ sędzia Gałkowski. 
zyn obuwJa, RaJkow- Również nie może być wątpliwości co 

1 

Włókni.arz (Zd. W.) - Stal (Zd. W.). godz. 
ski, Stalina 37. 9058G c'o wvniku spotkania oięściarzy Koleja- 19, sala Włókniarza - sędzia Błaszczyk. 

f!OZNE -za z drużyną by::lgoską, która st:rnow- Nie rhicla, dnia 22. 1. 1950 
czo okazuie ~i-ę nai';łabszyrn zespołem Grupa I. 

WŁASNYM- syste10-em rierw:,;7el !i cri. Włókniarz (Pabj.) - Budowlani, godz. 11, 
neutralizacyjnym na W rl ,' . ": l'd li·' t · . w Pabi.anicach - sędzia Łuczyński. 
najbardziej zniszczony 'fU~l~J 1 ~e. wa ' 1 pe rwaJą 0 ,ie- Spójnia (Ł.) - Stal (Zd. W.), godz. 11, sala 
włos trwałą o!).dulację den tydz1e!l dłuze1. Zesp')ł ŁKS. Włok- Północna 30 _ sęd7.ia miejscowy. 
gwarantują Wileńscy niarza, po niepowodzeniu z Wartą, spró- Włókniarz (Zd , W.l - Unia (Pabj.), godz. 

ruje s1cześcia w Locizi przecjwko Ogni- 11 w Zd. Wo!: - sędzia Borowicz. 
Fryzjerzy, Próchnika · Wł 'k 
10 (Zllwadzka). 25 _u wu Cracovii, Związl<O\Viec \Varta sto- o: ni>irz ('lelówl. - Gwardia, godz. 10 w 

· czv bói ze Stala wroclawska. a Kolejarz Zelowie - sędzia Picz. 
SPODNIE bryczesy m - , ) · St l · Grupa II. 
n~rciarki damskie mę- l 1 ozn:rn. PO. przegra~e. 1 Zf' a ą raz 1e~z Łodzianka - Kolejarz '.Kol.). gr)dz. 11, sala 
skie, wykonuje oła- cze sprobu Je sz~zęsci '1 w.e Wroda WJU Nowotki 77 - sędzia mieiscowy. 
kowski, Sienkiewicza tym razem przeciwko Oe-mwu. Stal (Ł) - Włókniarz (Zg.), godz. 11, sala 
79, poprzeczna oficy- ~ I Pogonowskiego 89 - sęd.zia Błaszczyk. 
na. 7893 Słizoawka Leoii" Bzura (O~orków) -.Boruta (Zg.), godz. 11, 
KOŻUSZKI zakopiań- ...,,,_,,. " ~ sala Ozorkow - sędzrn Gałkowsk:. . 
skie polecamy. Przyj Od dnia 17 stycznia br. Legia otwi~ra fla 1 Unia '.Ł) _- Kole.iai;-z (Łowicz) , go~z. 11, sa-

boisku własnym przy ul. 9-go Maja śllzgaw- I la Nowa. 20J, - sęd, zrn KW1. atk.owsk1. . 
mujemy reperacje I p t k l d 1 d 

kę. Siizgawka będzie czynna codziennie od , , r.o o o Y zawo ow na. ezy mezwłoczme o -
przeróbki. Jaracz<i 13. godziny 8-ej do godziny 20-ej. Szatnia ogrza- j ~Y.1ac ~a adres sekretan~tu ŁOZTS. P:::zypo-
PRZYBŁĄKAŁ si.ę . . · I mma się klubom o obowiązku prenumerowa-
wilk szary. Piekarska na. Bufet na mieJscu. . ni'a „Expressu Ilustrowanego", jako organu 
Nr 9, Majchrowski. Wejście dla młodzieży 25 zł„ dla d0<r0słych 1 of:cjalnego ŁOZTS. 

9054-G 40 zfotych. i Wydział Sportowy f,OZTS. 
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